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Biuro Redakcji .D ziennika Polskiego", p lac Marjacki 
liczba 6 i 7.

P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół- 
rocznie 9 zł. — kw artaln ie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
1 zł. 50 e t ,  za przesyłkę do durna dopłaca się 
20 et. miesięcznie.

Z p r esyłką poeztową w państwie austrjack iem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 0 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roeznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do Franoji, A nglji, Włoch i Szw ajearji rocznie 
80 franków — kw artalnie *0 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e le fo n  R e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g< dżinie 8. rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac M łrjack i 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu : pp. H aaseustein & V cgler, (Otto Maas), 
M. Dukes, II Schalek, A. 0^pelik ’s N achf., Rudolf 
Mosse i J. D anuebtrg : w P a ry żu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje aię za op ła tą  1 0  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden  w iersz 5 0  et.

Pryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1  ’/, cen ta  od wyraża. Pom ieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od w ierna.

Wydawcy i właściciele : I>r. Kazimierz Ostagzewski-B&ruńdki i Mieczysław Schmltt.
s
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Z chwili b'cżącej.
LWÓW 16. listopada.

W  oeasib pobytu  carstw a w P ary żu  k ilk a  
gazet francusk ich  puściło w kurs sensacyjną po­
g łoskę, iż na uroczystości w w ersalskiej Oallerie 
des Glaccs znajdow ał się incognito i cesarz W il­
helm  I I  Pogłoskę tę  podchw yciły i inne gazety, 
k tó re  z początku narobiły hałasu , w idząc jednak , 
iż to do niczego nie prowadzi, przycichły. T eraz 
znowu zaczęto mówić o tej tajem niczej wizycie. 
Oaulois w ydrukow ał a rty k u ł pod ty tu łem : „ W il­
helm I I  we F rano ji. — Rozmowa z p. L othem ". 
T en p. L o th , to  red ak to r gazety  Verite, k tó ra  
pierw sza puściła w k u rs  powyższą pogłoskę. 
W edług  niego rzecz m iała  się ja k  n astęp u je : 
W ilhelm  I I .  półarzędowo zaw iadom ił rząd  fran- 
euski, iż p ragnie incognito być na  uroczystościach 
carskich . R ząu zgodził się na to i przedsięw ziął 
natychm iast odpow iednie środki. Zarządowi 
wschodniej drogi żelaznej w ydano polecenie, aby 
do rozporządzenia oesarza N iem iec oddano oso­
bny wagon. D nia  6. październ ika W ilhelm  II, 
znajdow ał się w pobliżu „O pery", d. 8. paździer­
n ik a  by ł w W ersalu , gdzie go k ilk a  osób po­
znało. Tego w ieczora pogłoska się rozeszła i wy­
w arła  na turaln ie  pew ne wrażenie. Z  W ersalu  
cesarz u d a ł się do Chńlons, gdzie z natężoną 
uw agą śledził przebieg  p rzeglądu  wojsk. W ie­
dzieli o tem  w szyscy wyżsi oficerowie i wiele 
o tem  rozm aw iali. K ilk u  ofioerów poznało go 
naw et w śród publiczności. Członkow e rządu , do 
k tóryoh  zw róciło się z zapytan iam i w te j kw e­
st ji k ilku  deputow anych, albo potw ierdzali ten 
fak t, albo też nie zaprzeczali mu. A ni jed n a  
z g aze t niem ieokioh nie zaprzeczy ła  tem u urzę- 
downie. W reszcie w  berlińskim  Hofbulletin  w 
dzień w yjazdu  cesarza do F ran o ji, zanotow ano, 
iż oezarz u d a ł zię do H ubortiustook  na polowa­
nie, a potem  przez ca ły  tydzień  o cesarzu  nie 
było ani słowa wzm ianki. A w ięc b y ł... czy 
nie b y ł?

e *
P ism a helzingforskie donoszą, że jenerał- 

gubernato r F in lnudji, h r  B  a y d e u , w ręczył 
rosyjskiem u m inistrow i spraw  w ew nętrznych swą 
dym isję. Do tego k ro k u  w ia ł go spowodować 
zam iar r**du centralnego, aby  dotychczasow y 
s a m o i s t n y  fin landzki ok ręg  wojskowy od 1 
■tycznia 1897 wcielić do takiegoż ok ręgu  pe te rs­
burskiego. Mimo te fak t, że H ayden  nie wniósł 
swej* rezygnacji w prost do ca ra  lub  na  ręce  
finlandzkiego sek re tarz*  stam n, lecz rosyjskiego 
m inistra  spraw  w ew nętrznych, w yw ołał burzę 
indyguaoji przeciw  niem u ze strony ea łej po tno  
tyoznej p rasy  finlandzkiej. N aczelny joj monitor, 
Ń yd  Pretaen, oiw iadoza też kategorycznie, że 
m ianowanie jen era ł gubernato ra  F ia lan d ji nastąpi 
n a  podstawie propozycji finlandzkiego sek re ta rza  
■tanu, a nie rosyjskiego miniBtra spraw  we 
w nętrznych , a zatem  i zw alnianie tego d y g n ita ­
rza  ■ u rzędu  musi odbyw ać się na te j sam ej dre- 
dae. R osyjskie m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
jest w stosunku do F in land ji w ładzą kom pletnie 
n i e k o m p e t e n t n ą .  Poniew aż jednak  w P e ­
tersbu rgu  w ielką przyw iązują do tego w agę, aby 
urzędników  finlandzkioh poddać bezpośredniem u 
w pływowi m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, 
przeto k ro k  wspom niany h r . H aydoca  — koń­
czy N yd  Frtssen  — da  zapew ne impuls do 
in terpelacy j w sejmie finlandzkim , k tó ry  po raz  
pierw szy po w stąpieniu na tron M ikołaja I I , ma 
zebrać się w kró tce w Helsingforsie.

p rzy  każdej nadarzonej okazji... Posłuchajm y . 
zrbszt^ na chwilę opowieści wspomnianego „przy­
jaciela" naszej najserdeczniejsze) przyjació łki 
w iedeńskiej. T edy  u w stępu konstatu je  on, że 
ekskauolerz — acz w ydaje się obecnie naw et 
czerstw iejszym  i do w alki pochopniejszym, an i­
żeli kiedykolw iek w la tach  ostatnich, cierpi je ­
dnak  ozęsto na swoje bole nerwowe w tw arzy i 
na bezsenność. Ponadto czuje sie dosyć os&mo 
tnionym  i żałuje, iż osiadł na wsi, a nie w B er 
linie. Z a Btary jest i zby t znużony, aby mógł 
znajdow ać przyjem ność w zatrudnien iach  i ro z­
ryw kach  w iejskich G dyby to  wszystko by ł 
przew idyw ał w r. 1890, by łby  może w ynajął w 
B erlinie m ieszkanie i tam  osiadł. W ów czas u trz y ­
m yw ałby k o n tak t z całym  światem , m iałby to ­
warzystw o, tea tr  itp. urozmaicony sposób życia. 
N ie m iał jednak  na prędce stosownego d la  się 
m ieszkania w stolicy, we F ried rich sru h  zaś wszy­
stko czekało go gotowe Pomimo Bwej czerstwości 
jednak  nie szuka B ism arck debiutów publicznych 
G dyby tego pożądał — m iał rzec pomiędzy in- 
nemi —  w ystarczyłoby, aby  znów przyjm ow ał 
u siebie deputacje, lub w ystępow ał przed sądem 
jako oskarżyciel za w yrządzone mu obrazy. 
L iczne zaczepki i obelgi, k tóre  posypały się nań 
ponownie w ostatn ich  czasach, nie dotknęły  
go (?1) woale, a dziw ił się jedyn ;e m anifestują­
cem u się w nich brakow i dojrzałośoi politycznej. 
Dziwi się też jednej okoliczności, mianowicie, iż 
w śród ty ch  napaści więcej ich było ze strony 
p r u s k i e j ,  aniżeli np. baw arskiej, saskiej ltd .

„Częściej — a cytujem y już na tem  m iejsca i 
d o s ł o w n i e  ustęp z rzeczonej relacji, gdyż jest ■ 
on dla nas najbardziej in teresującym  — za trzy ­
muje się książę w rozmowie nad  w pływ em  k o -  ! 
b i e t  w polityce. W łaściw ie zauw ażyć można 
ten  w pływ  wszędzie — na dworze berlińskim , 
ja k  i petersbursk im  —  a jedynie  austro-w ęgier­
ski, rzecz dziw na, je s t niem al odeń wolny. T am ­
tej szu w ielkie dam y nie troszczą się o politykę.
Z  okazjonalnych w ynurzeń, k tó re  B ism arck  po­
czynił w zw iązku z tą  kw estją, trzeb a  p rzypu­
szczać, że w pływ  kobiecy przeszkadzał mu n ie­
jednokro tn ie  w jego urzędow aniu i znacznie 
u tru d n ia ł rozw iązanie zadań  jego. Pom iędzy in- 
nem i można przyjąć jako rzecz pew ną, że pewne 
bardzo wysoko postawione kobiety  um aczały 
b y ły  swe rączk i w spraw ie dostarczenia i w rę ­
czenia oarowi A leksandrow i I l i  znanych sfa ł­
szow anych aktów, na  korzyść Anglji, a z p o  
m o o ą  P o l a k ó w  (11), aby  w ten  sposób wywo­
łać  naprężenie i nieufaość pom iędzy Niem cam i 
a Rosją. Owo „cherchez les Polonaises“ trzeba  
też w każdej in trydze dw orskiej mieć na oku. 
„P iękne beBtyjki są te  P olk i —  w yraził się 
B ism arck — atoli bardziej b e s t y j k i ,  aniżeli 
p iękne !“ *

Nie mamyż rac ji tw ierdząc, że stary  ten  
wróg nasz istotnie już bredzi ja k  w malignie?

D la  odm iany podaje znów jak iś  niewymie- 
niony „przy jaciel" berlińsk i w iedeńskiej N. freie 
Presse —  k tó ra  ja k  wiadomo od długich  la t 
upraw ia z w idoczną p redylokeją  k u lt bism aro- 
kow ski —  swojo w rażenia z pobytu we F rie- 
driohsruh. Co p raw da, nie m a w te j re lacji nic 
nowego, ani też szczególnie zajm ującego, nato­
m iast w idać z niej li jedno jedyne, że s ta ry  ten  
w róg naza, choć dzisiaj nżd  grobem  już  stoi, 
pieni się, ja k  opętany, i ja k  opętany  pleoie naj­
niedorzeczniejsze inw ektyw y przeciw  Polakom

m M
W iadomo, że izba poselska rady  państw a 

uchw aliła  już najnow szą nowelę przem ysłową, 
a najm niejszej chyba  nie u lega wątpliwości, że 
izba panów zatw ierdzi ją  w całej osnowie. Izb a  
posłów w większości swojej uchyliła  w szystkie 
wnioski, k tóre  m iały na celu w iększe jeszcze 
ograniczenie wolności przem ysłow ej, a m iędzy 
innem i także wnioski, k tóre  chciały  przyznać 
stowarzyszeniom  przem ysłow ym  praw o ustalenia 
m inim alnych cen pracy, usług i towarów. S łu ­
szność b y ła  tym  razem  niezawodnie po Btronie 
większości. Ż ądanie  to ohyba dopraw dy zby t r a ­
dykalne, zw łaszcza w tedy, gdy się rozpoczyna 
spraw iedliw ą w alkę przeciw  kartelom . Przyznać 
należy, że uchw alona nowela przem ysłow a za­
w iera n iek tóre  istotne polepszenia, zw łaszcza 
w k ie ru n k u  w ykształcen ia  i trak tow ania term i­
natorów , a nadto także co do dalszego rozwoju 
sam ej insty tucji stowarzyszoń przem ysłow ych. 
Czy jed n ak  te  ulepszenia starczą, by popraw ić 
los tej częśoi rzem iosła, k tó ra  się skarży  na roz­
m aite dolegliwości, to się dopiero później okaże. 
Nie m ożna odmówić pewnej rac ji wywodom 
spraw ozdaw cy d ra  E x a e ra , że ustaw odaw stw o 
m a d la  ekonom icznego położenia stann przem y­

słowego zazw yczaj ty lko w artość problem aty 
czną. W sku tek  noweli nastąpi popraw a stosun 
ków term inatorskieb, a nadto usuw a ona tru d n o ­
ści dla samodzielnej pomocy stanu  rzem ieślni­
czego — ale ra tunkiem  ona dla przemysłowców 
nie jest, d la tych  bowiem pozostaną ja k  dotych­
czas rzeczą najw ażniejszą: w łasna zdolność i w ła­
sna gorliwość. Jed y n ą  ochroną przeciw  w yzy­
skaniu  przez kupców jest ty lko  inteligencja, 
a tej ustaw ą nadać nie m otaa. N a uw agę zasłu­
gują  także sława jednego z mówców w ciągu 
dyskusji szczegółow ej: stanowi przem ysłow em u 
potrzeba koniecinie siloega czynnika dzielności 
kupieckiej, z czem pozostaje w zw iązku możność 
uzyskan ia  k a p ita ła  i k redy tu . Słow a te trafia ją  
d k te g o  do naszego przekonania, bo trudno nam  
jakość przejąć Bię w iarą, że jedyny ratm uek — 
w ustaw ach.

* **
Zrodzona w głow ie szefa sekcyjnego pana 

W itte k ’& myśl powszechnej ustaw y o upaństw o­
w ieniu kolei, została ja k  się zdaje zaniechaną, 
a na wszelki sposób ustaw a w obecnej kadencji 
rad y  państw a nie u jrzy  św ia tła  dziennego. 
W  ostatnich konferencjach m iuisterjalnyoh obja­
wiły się co do rozmiarów i doniosłości spraw m ają 
cych uledz rozwiązaniu, różnice w zap a try w a­
n iach ta k  doniosłe i zasadnicze, że o rychłem  
urzeczyw istnieniu  p ro jek tu  mowy być nie może. 
Szef sekcyjny  W ittek , in icja tor ustaw y, przesta ł 
już  dawniej uczęszczać na posiedzenia kom isyjne. 
Okoliczność ta  jest także w ytłum aczeniem  faktu , 
dlaczego m inister kolei w ciągu ostatniej dysk u ­
sji nad upaństw ow ieniem  kolei północno-zacko- 
dniej ani słowem nie w spom niał o zam ierzonej 
ustaw ie. Czy pro jek t w nowej radzie  państw * 
zm artw ychpow stanie, ozy toż je s t już  na  zawsze 
pogrzebany, tego n ik t dzisiaj nie choe p rze­
powiadać.

„Era dobrych objawów".
Przytoczyliśm y w czoraj głos St. Pietiers- 

burgskich Wiedomostiej, odzyw ający się na 
w zględną naBzą korzyść, dziś d la odm iany m u­
simy zanotow ać głos contra, aby nas w ypadkiem  
nie posądzono o stronniczość. Skoro m a być 
jak aś  kw ostja w y j a ś n i o n ą ,  a raczej, ja k  w 
tym  w ypadku, w prow adzoną na  s p r a w i e d l i -  
w e tory, to bezw arunkow o należy w ysłuchać 
tych , k tórzy  togo p ragną, ja k  rów nież i tycb , 
k tórzy , że użyjem y tego w yrażenia, „sta ją  oko­
niem ." P rzed  paru  dniam i podaliśm y w kronice 
wiadomość, iż w m oskiew skim  u ltrapolakożcr- , 
czym organie Busskoje Słowo w ystąp ił n iejaki S 
p. Rozanow z propozycją — swoją drogą nie j 
nową — aby  do praw osław nego nabożeństw a j 
w prow adzić języ k  polski i w owym artyku lo  
w yraził się o P o lak ach  dość sym patycznie z ro ­
syjskiego punk tu  w idzenia. Ponieważ jed n ak  
a r ty k u ł ten  już po w ydrukow aniu  w ydał się re ­
d akcji z a .. optym istycznym , przeto  zaprosiła 
niejakiego p. Sidorowa, aby złagodził „niem iłe 
w rażenie."

P . Sidorow zab ra ł się do rzeczy eon amtre 
i w swej odpowiedzi użył sobie na  Polakach , 
oo się zowie. Dziwić mu się trudno, boć... za  to 
p łacą . Otóż zdaniem  p. Sidorow a „jeden z le ­
pszych  rosy isk ich  pisarzy — p. Rozanow — 
znajduje, że Polacy pod w pływ em  Rosji nabyli 
ty ch  przymiotów, k tó rych  nie posiadali przed 
upadkiem  Polski i k tó rych  b rak  w łaśnie dop ro ­
w adził Polskę do upadku, a mianowicie: um ie­
ję tności być posłusznym i, s ta ran ia  się o kogoś, 
obawy przed  kim ś, w ytiw ałości uczucia, s ta ­
łości w swych z a sa d a c h , dyscypliny we­
w nętrznej." W współczesnym  P olaku , zdaniem  
p. Rozanowa, odrodził się człow iek g inący, a 
naw et już zatracony  w końcu ubiegłego w ieku; 
oto w czem spoczyw a niepojęta, niezaprzeczona 
zasługa Rosji.

P . Sidorow godzi się z „jednym  z lepszych 
w spółczesnych p isarzy  rosyjskich" ty lko  n a  je ­
dnym  punkcie, a m ianowicie, że „po u p ad k u  
Polski, a szczególnie w ostatn ich  la tach  trz y ­
dziesta  , pew na osęśó Polaków  „n au czy ła  się

słuchać* i że wśród niob wzm ogła się „w ew nę­
trzn a  dyscyplina." Ale ich posłuszeństwo dla le­
galnej (?) w ładzy jest ty lko  zew nętrznem , 
szczerze zaś nauczyli się słuchać ty lko  swoich 
przywódców. W zm ógł się wśród nich  duch je- 
ćności, stanęli więcej skoasolidowani. Czy m am y 
się cieszyć z tego? N ie."

Dalej p. Rozanow tw ierdząc, iż „Polacy 
mniej są przyw iązani do katolicyzm u, niż to są­
dzą powszechnie, że niebezpiecznym  jest nie 
spiritus gentis polonicae, lecz spiritus ecclesiae 
romanae, w yraża zdanie, że Polacy przygotow ani 
są do zrozum ienia „źródła tej naszej szczególnej 
piękności —  praw osław ia." I  w razie przy jęcia  
p ,zez  Polaków prawosławia, au tor proponuje, 
aby Litw ie i Polsce nadać  w swoim rodzaju  n a ­
rodową konstytucję, dać im gw arancję  swobody 
język*, b y tu  i szkoły ."

K ażdy szczerze praw osław ny — odpowiada 
na  to p. Sidorow —  „n a tm aln ie  m ógłby się 
ty lko  ucieszyć, gdyby w śród Polaków rozpoczął 
się ruch  na  korzyść praw osław ia, ale być p ra ­
wosław nym  — to tak ie  w ielkie szczęście, że 
w abienie Polaków do przechodzenia na praw o­
sławie różnego rodzaju  obietnicam i, trzeb a  uw a­
żać za rzecz niegodną. I  czyż Rosja może dać 
L itw ie i Polsce wobec jak ichkolw iekbądź w a­
runków  „w swoim rodzaju  narodow ą ko n sty tu ­
cję"? Z  politycznego program u Rosji powinny 
być raz  na zawsze w ykluczone w szelkie k o n ­
sty tucje i autonom je dla poszczególuych krajów  
i zaludniających  je  innoplem ieiców . N areszcie, 
g d jb y  Polacy chcieli szczerze zostać p raw osła­
wnym i, to nie staw ialiby żadnych  w arunków  i 
żądań ze swej strony i w tym  w ypadku nie b y ­
ły b y  im potrzebne ani „w swoim rodzaju  kon- 
sty tuo ja" ani też żadne „gw arancje* , gdyż 
w szystk ich  ty ch  konsty tncy j i gw arancyj ż ,d *  
wojowniczy duob ecclesiae rcmanae, k tó ry  ta k  
w siąknął w Polaków , że spiritus gentis polonicae 
w obecnej jego formie nieeddaielny je s t od du­
cha łacinizm u, a niem a praw ie nic wspólnego z 
interesam i narodu  polskiego, jako tak iego ."

Z daje się, że ty le w yjątków  z polemiki 
m iędzy pp. Rozanowem a Sidorowem  w ystarczy , 
aby  nab rać  po jęcia , w jak iej to „erze dobrych 
objawów" obecnie się znajdujem y.

w yznania przez naczelnika, chociażby gm innego, 
może dać „opornym " powód do m ylnego p rzy ­
puszczenia, iż stanowi to nowy środek do um o­
cnienia ich w tem  w yznania, do jak iegc  należą 
urzędow nie. W ogóle kw estję by łych  unitów  n a ­
leży trak tow ać z szczególną ostrożnością, u n ika­
jąc  wszystkiego, ooby mogło drażnić to nadzw y­
czaj chore miejsce.

G dyby przy spisie trzym ano  się ty lko  ofi­
cjalnej strony spraw y, to p rrysz łoby  w szystkich 
b y ły ch  unitów, k tórzy  brali ślub za g ran icą ga- 
lioyjską w edług o b rią d k u  katolickiego, uw ażać 
i zapisać jako  nie znajdu jących  się w stanie 
m ałżeńskim , a dzieci ich jako  niepraw ego łoża, 
co przedstaw iłoby ogrom ny procent tak ich  dzieci 
dla tych  dwóch gubernij.

T ak ie  b łędy  i spaczenia sta ją  się nieuniknio- 
nemi, skoro się tylko w sta ty styce  postępuje 
różnorodnie lub  sztucznie. Sam a kom isja, jak  
słychać, zw róciła uw agę a a  niew łaściw ość tak ie ­
go rezultatu , ja k  mnóstwo dzieci niepraw ego łoża, 
i w skutek  tego, w celu dokładnego obliczenia 
liczby rodzin, postanow iła zbierać dane jedynie 
na  podstaw ie ustnych  i osobistych objaśnień. 
Również raojonalniejezem  byłoby  dla spraw y i 
w łaśoiw siem  ze w zględu na uspokojenie m ieszkań­
ców, przy zb ieran iu  danych  w yznaniow ych nie 
czynić dla nich jed n y ch  w całem  państw ie w y­
ją tk u  z zkdkdniozej regu ły  spisu*.

I  słuszne to i spraw iedliw e żądanie — ale 
ozy sku tek  odniesie... r ie c z  bardzo w ątpliw a.
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W raca jąc  do powszechnego spisu ludnosoi 
w Rosji i powołując się na  korespondencję, k tó rą  
podaliśm y w num erze w czorajszym , piszą 8t. Pie- 
tierburgskija Wiedomosti: „Celem  powszechnego 
spisu jest wydobycie na jaw  żywej prawdy, a nie 
jakiegoś jej surrogatu, w ydobyw anego drogą u- 
rzędow ą, chsciażky w celach najszlachetniejszych. 
Słowem  spis ludności powinien być odbiciem  
Rosji, ja k ą  ona jest, bez żadnego retuszow ania, 
pożądanego w tych  lub owych w yobrażeniach".

D alej e rgan  petersbursk i donosi, iż w edług 
ukazu  w szystkie objaśnienia m ają być daw ane 
osobiście, a tym czasem  w gubern jaoh  siedleckiej 
i lubelskiej ma nastąpić pod tym  w zględem  w y­
ją tek . Powody tego m ają być następ u jące : M ie­
szkańcy  „mogliby podać, iż należą do innego 
w yznania, niż to, do którego należą oficjalnie", 
spis „m ógłby ty lko  utrw alić opornych w ich b łę ­
dach" i w reszcie spis „oparty  na ustnych  obja­
śnieniach, może być powodem zam ięszania wśród 
by łej ludności un ick iej".

„W obec tak ich  zdań —  piszą daloj St. Piet. 
Wied. — postanowiono d la  m ieszkańców  dwóch 
w ym ienionych gubern ij zrobić w yjątek  i dane, 
tyczące się ich w yznania, m ają być  zbierane nie 
na zasadzie ustnych objaśnień, lecz za pośredni­
ctw em  zarządów  gm innych.

Zauw ażym y przedew szystkiem , że jestto  zu ­
pełnie rów noznaczne z zbieraniem  danych  drogą 
adm inistracy jną, gdyż gdyby spraw a ta  poru- 
czoną b y ła  naczelaikom  pow iatów , to i oni nie 
czyniliby tego inaczej, ja k  p rzez wójtów gm in, 
znajdujących  się w zupełnej zależnośoi| od adm i­
n istrac ji. D alej nie można nie w skazać n a  n ie­
w łaściwość tak iego  odstąpienia od zasadnioaej 
reg u ły  w przeprow adzaniu spisu. Jak ieko lw iek  
by były zeznania m ieszkańoów, m iałyby  ty lko  
znaczenie statystyczne, tym czasem  zaś zapisanie

P ism a niem ieckie doniosły swęgo czasu, iż 
w śród ludności Poznańskiego zaczynają kursow ać 
„rosyjskie ruble* w celu podtrzym ania p ropa­
gandy  polskiej. Jed n a  z gazet niem ieckich pospie- 
zzyła napraw ić ten  b łąd  i doniosła, że propsganda 
pod trzym yw ani je s t oopraw da „rosyjskim i ru ­
b lam i", ale nie z Rosji, ty lko  z K rólestw a P o l­
skiego, i że rub le  te  nie pochodzą od rządu  ro ­
syjskiego, leoz od szlach ty  polskiej. „N ie można 
się tem u w cale daiwió —  piszą, mówiąc o tej 
kw estji, St. Pietiersburgskija Wiedomosti — in 
■tynkt sam ooohrony w narodzie polskim ciągle 
jeszcze istnieje, a  rząd rosyjski nie m a powodów 
i  podstaw do zduszenia tego instynktu i pozba­
wienia Poldków jeszcze jednej szansy w walce i 
bez tego bardzo nierównej'. To zdan ie  możemy 
z czystem  sum ieniem  zapisać na plus  „dobrych 
objaw ów " z życzeniem , aby  je  rząd  rosyjski 
w ziął do se rca  i zastosow ał rów nież... u  siebie 
w domu.
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Kraków 15. listopada

(W yber 1. wiceprezydenta m. Krakowa. — Muzeum im
ces. Franeiszka Józefa. — Z ruchu ludowogo)
(fs.) R ada m iejska k rak o w sk a  już w niedługim  

czasie p rzystąp i de w yboru I  w iceprezydenta  
m iasta. K andydatów  jest dwóch : dotyshesasow y 
I. w iceprezydent d r. K aro l P ieniążek i rad ca  
m iejski d r. F au sty n  Jakubow sk i. O ile sądzić 
m ężna, dotychczasow y w icoprozydent i nad a l 
zostanie w ybrany , albowiem drugi kan d y d at, 
aczkolw iek przedstaw ia jedną  z najpow ażniej­
szych sił w radzie m iasta, n ad er często zapada na 
zdrow ia i nie m ógłby n iejednokrotnie pełnić 
obowiązków, ze stanowiskiem  I. w iceprezydenta  
m iasta połączonych.

N a w czorajszem  poufnem posiedzeniu rad a  
m iejska k rakow ska uczyniła  bardzo poważny 
k ro k  naprzód w spraw ie w ybudow ania gm achu 
dla tutejszego muzeum  techniczno przem ysłow ego. 
M uzeum to, stworzone przez zasłużonego ś. p. 
A drjan* B sranieckiego, je s t obecnie jak  n a jgo ­
rzej pomieszczone w zabudow aniach  k lasz to r­
nych  0 0 -  F ran c iszk an ó w ; z powodu fatalnego 
pom ieszczenia nie można zbiorów należycie 
Ugrupoweć i d la  tego nie korzysta  z n ich  tu te j­
szy św iat rękodzieln iczy i przem ysłow y. N a ­
reszcie ra d a  uchw aliła  zbudow ać na  ten  cel 
odpowiedni gm ach, * k rak o w sk a  K asa  oszczę­
dności p rag n ąc  przyczynić się do podniesienia 
przem ysłu  i rękodzieł w mieście, ofiarowała na 
ten  cel kw otę bardzo pow ażną i oo ro k u  prze.

T Ę P I C I E L  MORMONÓW.
Bistorja kryminalna.

0 0 2 M A N A  D O Y L E ,

Część druga.
W k r a i n i e  świętych.

(C.ąg dalszy.)

Znow u zam iary  Jeffersona spełzły  na ni- 
s e m  i znowu zac ię ta  nienaw iść popędziła go 
laprzód P rzed tem  je d n a k  m usiał sobie zebrać 
lieniądze na  podróż do E uropy . G dy zaoszczę- 
Iził sobie dosyć, aby  módz się w drodze wyży- 
eić, p rzepraw ił się przez ocean i śladem  sw ych wro- 
rów szed ł z m iasta do m iasta. N ie udało mu się 
ed n ak  zaraz  dogonić zbiegów. G dy  p rzy b y ł do 
^ te ra b u rg a  w yjechali w łaśnie do P aryża , gdy się 
&m ud a ł za nimi, dow iedział się, że w yjechali do 
Lopenhagi. I  tam  przyby ł jedyn ie  po to, aby 
isłyzzeć, że udali się już do L ondynu. W  a n ­
ie lsk ie j stolicy udało  mu się nareszcie ich  do- 
iędzió. Ja k im  sposobem to się stało , dowiem y 
ię a w łasnych zeznań Jeffersona H ope, k tó re  
r .  W atson spisał w swoim pam iętniku.

Pow racam y zatem  znowu do no ta tek  młode- 
[o lek a rza  wojskowego.

ROZDZIAŁ SZ03TY.
Dalszy ciąg wspomnień dra Johna Watsona.

Pomimo szalonego oporu, jak i staw iał nasz 
w ięzień, nie zdaw ał się b jó  jednak  d la  nas w ro­
go usposobiony. Skoro się Btało jasnem  dla niego, 
iż nie poradzi nic wobec przem ocy, poddał aię 
swem u losowi i z uśm iechem  w yraził nadzieję, 
że podczas bójki żaden e nas nie odniósł uszko­
dzenia.

—  Praw dopodobnie zaprow adzicie mnie pano­
wie na policję =—■ zw rócił się do Sherlocka H ol­
m esa —  dorożka moja stoi jeszcze na ulicy. J e ­
żeli mi panowio rozwiążecie nogi, będę m ógł zejść 
sam ; z trudnością przyszłoby panom znosić 
mnie na dół.

G regson i L estrade  zam ienili znaczące spoj­
rzen ia; propozyoja ta  w ydała  im się zbyt śm ia łą ; 
Holmes jed n ak  wziął w ięźnia za słowu i uwolnił 
go^z więzów, k tóre  krępow ały  jego nogi. G dy 
powstał, zaczął się przeciągać, jak b y  chciał się 
przekonać, czy rzeczyw iście ma swobodne nogi. 
R zadko k iedy  spotykałem  ludzi o ta k  silnej bu- 
wi c ia ła ;  w jego ogorzałej tw arzy  spoczyw ał 
tak i w yraz siły woli i stanowczości, iż w yda­
w ał mi się straszniejszym  od siły fizycznej.

— P an  powinieneś zostać szefem  poli 
eji — rzek ł, pa trząc  na  H olm esa z n ieudałem  
podziwieniem. —  Sposób, w ja k i pan mnie śle­
dziłeś, by ł m istrzowski.

Mój przy jaciel uśm iechnął się.
—  Panow ie pojadą z nam i?  —  zw rócił się 

do obu policjantów.
— Mogę powozić — rzekł Lestrade.

— D obrze, a  G regson wsiądzie do dorożki. 
I  psu  także doktorze, ponieważ historja ta  pana 
zajm uje.

Z godziłem  się na to chętnie. W ięzień  nie 
. objaw iał w cale zam iarów ucieczki, leoz spoko]
I nie w siadł do dorożki, a my za nim. L estrade  
* usiad ł na koźle ; zaciął konie i w krótce znajdo ­

waliśmy się na miejscu. Zaprow adzono nas do 
m ałego pokoiku, gdzie kom isarz policji zapisał 
sobie nazw isko w ięźnia i obu jego ofiar. Inspe­
k to r człow iek o bladej i nieruohomej tw arzy , 
spełn iał m echanicznie swój obow iązek.

—  W  ciągu tygodnia oskarżony będzie s ta ­
wiony przed  sędziego —  rzek ł — tym czasem  
uczynisz pan  najlep ie j,  Jeffersonie Hope, gdy nie 
będziesz robił żadnych zeznań i słowa rozw a­
żysz Bobie oględnie, gdyż m ogłyby one przed 
sądem  św iadczyć przeciw ko pana.

—  Mam wiele do powiedzenia —  o d p a r ł  
skw apliw ie więzień — jest to  mojem szczerem , 
życzeniem , aby panom opowiedzieć ca łą  historję.

— L epiej by było, abyś pan to odroczył 
aż do czasu swego p rzesłuchania  — rzok ł 
u rzędn ik .

—  K to wie, czy wogóle do tego przyjdzie — 
o dparł Hope. —  Nie obawiaj się pan niczego, 
nie noszę się z myślami samobójozemi, ale je­
d nak  m ogłaby zajść przeszkoda. W szak  praw da, 
pan jesteś lek a rzem ?  — spojrzał na mnie swe- 
mi oiemnemi oczym a pytająco.

Skinąłem  głow ą tw ierdząco.
— Przyłóż pan ręk ę  do m ych piersij
Z robiłem  ja k  prosił d irzeraziłem  się począ­

wszy gw ałtow ne bicie serca , i p rzy  słuchaniu

szczególne szm ery w ew nątrz. K la tk a  piersiow a 
zdaw ała  się drżeć, ja k  słaba  budow a, w której 
p racu je  potężna m aszyna, 

j —  Co to je s t l  — zaw ołałem . —  P an  masz 
w adę sercow ą rozw iniętą w w ysokim  stopniu.

— Z upełn ie  słusznie ! —  rz e k ł spokojnie. — 
W  ubiegłym  tygodniu  byłem  u lekarza , k tóry  
mi powiedział, że za k ilk a  dni nastąpi k ryzys. 
Choroby te j nabaw iłem  się w skn tek  złego poży­
wienia i trudów  różaego rodzaju. podozaB poby­
tu  w górach nad jeziorem Słonem  i od tej pory 
z roku  n a  re k  staw ała  się groźniejszą. T eraz  
dzieło mego życia skończone i nie troszczę się 
o to w cale, że niedługo już żyć będę ; ch c ia ł­
bym jed n ak  objaśnić przedtem , ja k  się to wszy­
stko stało, aby  mnie nie nważano za prostego 
zbrodniarza.

Po k ró tk ie j rozmowie z obydw a policjanta­
mi, której treścią  b y ła  kw estja, esy  zastosować 
się do jego woli, zw rócił się kom isarz do m n ie :

— Czy sądzisz pan  doktorze, iż zachodzi 
bezpośrednie niebezpieczeństw o ? —  zapytał.

— B azw ątpienia — odpow iedziałem  z ca łą  
stanowczością.

—  W  tak im  raz ie  je s t już naszym  obow iąz­
kiem  w in teresie sprawiedliwości spisać proto­
kół. Mów pac  zatem , Jeffersonie Hope, jeżeli 
pan sobie tego życzysz, ale nie zapom inaj pan 
o tem , iż zeznania te  m ogą posłużyć na  tw oją 
niekorzyść.

— Jeżeli pan nie m asz nic przeciw ko te ­
mu, usiądę —  rz e k ł więzień. —  O d pewnego 
ozasu męczę się bardzo prędko, to sk u tek  mojej 
choroby. A  i w alka, k tó rą  stoczyliśmy przed

półgodzina, nie mało zię do tego przyczyniła) 
Stoję nad  grobem , a w tak ich  razach  się nie 
k ła m ie ; oo powiem, jest najszczerszą praw dą, a 
je s t mi zupełnie obojętnem , jak i pan zrobisi 
z moich słów użytek .

O p arł się na krześle i zaczął mówić tak  
spokojnym  i w yrazistym  głosem, jakby  ta  cho­
dziło o nzjpow szedniejszą rzecz. Z a  dokładność 
spraw ozdania ręczę, gdyż L estrad e  stenografo­
w ał każde słowo w ięźoia a no ta tk i swoje oddał 
potem  do mojej dyspozycji.

—  Z  jak ie j przyczyny ta k  zajadle n ienaw i­
dziłem  oba tycb  ładzi — zaczął Jefferson Hope 
swoje opowiadanie — nie po trzebuję bliżej ob ja­
śniać. Mieli oni na  sum ienia śm ierć dw ojga lu­
dzi, s ta rca  i jego córki i musieli za to zapłacić 
swojem w łasuem  życiem . A leżaden try b u n a ł nie 
pociągnąłby zbrodniarzy do odpowiedzialności, 
ponieważ za d ługi już przeciąg czasu up łyną ł 
od chwili spełnienia zbrodni. W iedziałem  jednak
0 ich winie i czułem  się powołanym  do tego, 
aby być ich sędzią i zarazem  w ykonaw cą w y­
roku  w jednej osobie. Nie m usiałbym  chyba mieć 
serca w piersi, gdybym  chciał inaozej po­
stępować.

D ziew czyna, o k tó re j mówiłem, m iała  przed 
dw udziestu la ty  zostać moją żoną. Zmuszono ją 
ją  do zaślubienia tego D reb b era  i um arła  z żalu. 
Z m arłej ściągnąłem  obrączkę ślubną z palca
1 przysiągłem  sobie, że D rebber za swój czyn 
haniebny zapłaci mi krw ią. Jeszcze w godzinie 
jego śm ierci chciałem  mu to przypom nieć i po- 
kaząó mu obrączkę. Ścigałem  go i jego wspólni­
k a  w iny przez k ra je  i m orza, aż  nare izo ia  df^
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znacza z czystych zysków pew ne datk i. U chw ała 
co do budowy sap ad ła  praed k ilku  la ty  i nic 
w te j mierao pozytyw nie nie zrobiono. D opiero 
wosoraj na poufnem poBiedseniu ra d a  uchw aliła 
nabyó g ru n t pod budowę muzeum  p rsy  ulicy 
W olskiej, w miejscu, gdsia się obecnie mieści 
d ru k arn ia  un iw ersy tetu  Jagiellońskiego, napizc- 
ciw muzeum, ufundowanego p rzez a. p E m eryka  
Czapskiego, w pobliżu Collegium Novum. P lac  
uchwalono nabyó za cenę 25.000 zł. a obszar 
placu pozwala na  wzniesienie wolno stojącego 
budynku . D alsze k roki co do w zniesienia gm a 
cbu i n rsądsen  a w nim rauseum  pójdą juk teraz 
zapew ne szybkiem  tempem.

R ach  ludowy przycich ł obecnie w naszem  
mieście. I  kato lickie „P rzy jaźn ie" i socjalno 
dem okratyczna „S iła"  rozw ijaią pracę nad ludem 
w powiecie, przygotow ują go do zbliżających s s 
nowych wyborów do rad y  państw a. O bu stronni­
ctwom idzie o kurię  V. K u tję  tę  chcą opanowaó 
nocjai i  ii i przeprow adzić w ybór p. Iguaoe&o 
D aszyńskiego; w tym  celu naw et stworzono oso­
bne pismo dla ludu wiejskiego, p t. Trawo ludu. 
Ponieważ poseł W ójcik m iałby doió poważne 
szanse u ludu wiejskiego w tej kurji, więa socja­
liści bardzo zręcznie podkopują jego k an d y d a­
tu rę  tw ierdzeniem , iż ma on ta k  dużo do roboty, 
jako poseł sejmowy, i i  m andat do rady  państw a 
me da s ę z tern pogodzić, więc należy w ybrać 
kogo innego i jako  takiego staw iają P io tra  W la­
zło, w łościanina z L iszek. G ra  tak a  musi wywo 
ł i ć  rozbicie głodów chłopskich, a tern samem 
zw iększyć szanse p. Daszyńskiego. Z drugiej 
s trony stronnictw o ludowe jeszcze niezdecydo
wane, a 
dyslata.

„ P ra jja ż a ie 1 CIO ogłosiły dotąd kan-

Z prasy słowiańskiej.
(D . K .)  R ezu lta t w yborów do sejmu mo­

raw skiego i zw ycięstw o, jak ie  w pięciu okrę  
gach  odniosła nad  S taro  i M łodoczecham i p a r t jo  
K lerykaina. je s t jednym  z ty ch  symptomów, 
k tóre św iadczą o bliskim  u p adku  panujących  
dotychczas w szechw ładnie stronnictw  polity­
cznych w Czechach- Pod względem  narodow ym  
jest to zwycięstwo k ierykałów  czeskich, dla 
k tó rych  kw eaija narodowościowa nie istnieje 
woale, p r a w d z ie  k lęską, to też wiadomość o 
resu itacia  wyboro w na M orawie a -ob iła  we w szy­
stk ich  kołach  narodow ych csink ich  w rażenie 
przygnębiające.

Sejm  m oraw ski sk ład a  i»ię r. !0 0  członków; 
z licaby tej p rzypada "0 na w i-. h posisdłość,
k l na m iasta (4 niemiecki*' D em o) (i na 
u b ę  handlow ą 31 b a  okręg* wiej&ait,. W ię k sz a  
w łasność moraws&a jest w yłącznie niem iecką, w 
m iastach zdobyli Czesi ty lk o  12 m andatów , z 
okręgów  w iejskich ty lko  18, te k , że ozeskich 
posłów liezyó będzie nejm m oraw ski zaledw ie 
30, do k tórych  w licza się 15 konserw atystów , 
na pomoc k tó rych  stanowczo Czesi liczyć nie 
będą mogli.

P rag sk i Czas, konstatu jąc  fak t ten  sm utny, 
tak i staw ia n a  przyszłość horoskop:

„W ybory  na M orawie » da ia  26. paźd z ie r­
n ik a  były  d la nas niespodzianką, przerażająoą 
ogół. S tronnictw o kleryL alne w ystąpiło  ze sw y­
mi kandydatam i zaledw ie k ilk a  dni p rzed  w y­
borami i odniosło zwycięstwo kom pletne. Pięć 
m andatów  zdobyło sobie w iększością głosów im ­
ponującą- Ó *  rosm ach stronnictw a k lerykalnego  
na M orawic znam ionuje postęp k lerykalizm u i 
w C zechach. Przeciw  nowemu stronnictw u oka 
z -ło  się stronnictw o ludowe (ta k  się na M orawin 
naayw ają  M łodoczesi) za słabe, a jeszcze mniej 
odporności posiadają S taroczesi. W yborcy  sta  
rocaesoy wbrew  kompromisowi z M łodoczecham i 
przeszli otw arcie do obosU klerykalnego.

„N a N iem cach nie zdobyliśm y m andatu  ża­
dnego. Nie ulega w ątpliwości ,  i e  k le ry k a li w 
przyszłości jeszcze w-ecej przerzedzą  nasze sze­
reg i. W  k ilk u  ok ręgach , gduG stronnictw o 'u  
dowe syskało  w p raw ia ł?  m ua okazało  się,
że znaczną liczbę gło* w u trao iło .

„T le ry k a łew ie  czescy zyskali przez w ybory 
m oraw skie na  sile. D otychoaai w C zeobaoh nie 
zorganizow ali się sam odzitlnie. ale ergan isao je  
tę  napaw ać w n iedalekiej y rzyssło śji p rzepro­
wadzą. “

Jak o  fak t ch arak te ry zu jący  stasuuki na 
Morawie n ;eobaj pozłotą w ybory w ok ręgu  li 
paiokim  T am  przed sześciu laty  przepadł k a n ­
d y d a t czeski 10 głos?.mi mniejszości przeciw  
kandydatow i niem ieckiem u; p rzy  w yborach tego­
rocznych 133 głosami! W yborcy  m oraw scy g ło ­
sow ali w ięc praew ażnie za niem ieckim  posłem 
narodow o liberalnym i

Również w wysokim stopniu w rażenie przy  
gaęb ia iące  w yw arło w całym  k ra ju  wystąpienie 
studentów  prask ich  w aw iąsku  studenckim  
„Slavia* z program em  internacjonalnym . Jeden  
ze studentów  wygłosił ok lask iw aną praea zwolen 
ników in ternacjonalizm u a a  wolnem zebraniu  stu 
dentów mowę, w której potępia ruch  narodow y 
ozeski, jak o  uia licujący z cyw ilizacją współ-
■ZMMZZS*. -acMttifey.lffW i SSZT jjl  _ ' J
stałem  ich w moje r ę c e ; ob rączkę  nosiłem  z a ­
wsze p rz y  sobie. Jeżeli przypuszczali, iż k iedy ­
kolw iek dam  im pokój, to się grube mylili. T e ­
raz  mogę um iorać z świadomością, iż cel mego 
ty c ia  osiągnięty : padli obydw aj z mojej ręk i, 
nie pragnę te raz  niczego już i niczego się na 
tym  świecie nie spodziewam.

8  liganie ich nie było rzeczą ła tw ą , — oni 
byli bogaci, ja  zaś ubogi. Z pustem i kiesze 
niami przybyłem  do L ondynu i doszedłem  do 
przekonania , że muszę praoowaó, aby  sobie 
Zarobić na utrzym anie. Poniew aż nm iem  się 
obohodzić z końm i i wozami, udałem  się do 
b iu ra  dorożkarsk iego  i w kró tce znalazłem  za­
jęcie. Tygodniow o m usiałam  oddaw ać pew ną 
znm ę; co było ponadto mogłem  u trz y m y w a ć  
d la  s ie b ie ; było  to copraw de nie wiele, ale 
nauczyłem  się zadaw alniać m ałem . Aby się 
zorjentow ać w tym  labiryncie, kupiłem  sobie 
m apę L m d y n u  Z początku szło mi bardzo 
trudno, zkoro jednak  obeznałem  się a g łów n ie j­
szymi hotelam i i dworcam i, pokonyw ałem  p rz e ­
szkody z łatwością.

W iele czasu upłynęło , zanim  w padłem  na 
ślad moich wrogów nie ustałem  jed n ak  w m ych 
badaniach dopóty, dopóki me nabra łem  p e ­
wności gdzie ich mam szukać. M ieszkali w 
C am berw ell, po tam tej stronie rzek i w pensjona 
cle p ryw atnym  Dcwiod awszy się o m iejsca 
ich p o b .tu , prz ■ ■ się do ich pięt —
ucieczka  stu ła  uU  i .  a niem ot! wą. Nie oba- [ 
w iałem  się w cale tego, iż mnie p o rn a ją ; za- 1 
puściłem  brodę, a moja powierzchowność zu- ? 
pełn ie  się zm ien iła ; oczekiw ałem  ty lko  szozęśli- 
wej sposobności, aby  wykonać mój zam iar.

Ś ledz iłem  k a ż d y  ich k ro k ,  n 'o k ;e d y  p iechotą ,  ]

czesną i w zyw a m łodzież czeską aby wobec 
asp iracy j narodow ych zachow yw ała obojętnie, 
w ruohu narodow ym  nie brzłu  n d a is ta  w ogóle 
kvrestji narodowościowej nie p ra y -rsyw ała  ta ­
kiego znaczenia, jak ie  jej chcn -!*>#*!« prze 
wódcy narodowi nadać. W y kaza ło  siy, że tym  
za.adom  internacjonalnym  z zap a łrm  szczegół 
nym  hołdują studentk i czeskie, k tó re  w szystkie 
swe głozy przy w yborach do -a rn ąd u  oddały  na 
K andydata saojalistycznego. W praw dzie tym  r a ­
zem przeszedł jeszcze k an d y d a t narodow y, ale 
in ternacjonalizm  ta k  się wśród stndentów  oso 
skich szerzy, że jego p rzew aga jest ty lko kwa 
stją  c z a su .,

N urodni L isty  w ystąp iły  z tego powoda z 
ostrym  arty k u łem  przeciw  studentom  praskim , 
ale sam e konstatu ją , że wpływ  ich jest ty lke 
niesnaosnym  S tudenci czescy w ażną odegrali 
rolę w rozbudzaniu ducha narodow ego w Oso 
chaoh, agitacji ich bynajm niaj me należy lekco 
w ażyć; to też w C zechach liczą się poważnie 
ze w sa /stk iem , co się wśród m łodzieży dzieje. 
Z ruoham  in ternacjonalnym  solidaryzuje się p ra ­
wie zupełnie organ realistów  czeskich, praski 
C m ,  obok Czasu m ają  soojaliśoi caascy *r«y 
inne o rg a n a : Radikalne L isty, L id  i Ruch.

W ychodeąoy w B iałogrodzie organ  rewolu 
ejonislów serbsk ich  ze S taroserb ji Uskok ta k  się 
rozpisuje o stosunkaoh panujących  w ziem iach 
serbskich  pod panowaniem  tu reck iem ;

„S tan  rzeczy w S taroserb ji z dnia ua dzień 
staje się gorszym  i opl& kaa.sym . Nie m a dnia, 
żebyśm y nie pochowali b ra ta , k tórem u ku la  ar- 
nauoka żyoie odebrała. S taroaerb ja  jest najnie- 
szoeęśliwszą ze w szystkich  nieszczęśliw ych ziem 
serbsk ich , a mimo to carogrodzcy ty ran i dsrś 
m yślą znowu nad  tern, aby  jej zadać nowe ciosy. 
S tarego ło tra  M ułia .Z ekę, którego musiano odwo­
łać  do Carogrodu, g a s  e aię m iał uspraw iedliw iać 
z popełnionych zbrodni, przysłano nam  znowu 
ozdobionego orderam i wysokim i, aby  dalej n a : 
tęp ił i w ytęp ił do ressty . W szystko, co żyje z 
łup iestw a, udaje się pod sk rsy d ła  opiokuńuze 
Z eki i znosi mu w h o łd u e  głow y serbskie. A r- 
nauci i A rbanasi wiedzą że M ułła jest łotrem , 
którem u równego pomiędzy nimi niem a, jeżeli 
w ięc o trzy m tł w Carogrodzie ordery, to przeko 
nali sie, ze droga do orderów  wiedzie po gło 
w ach serbskich.

„T akiem u to krw iożercy powioraył C aro g ró i 
rządy  nad  m m i, a odeb ra ł je bejowi M amutje- 
wiesowi, k tóry  obronił serbsk i lud przed g ra  
bieżą Ar-iautów t . s tra ty  przybocznej sułtana.

W zyw am y Serbów  ze Sarbji i z C zarnogóry, 
aby  nam  pospieszyli z pomocą, bo jeżeli obecny 
stan  rzeczy  potrw a d łużej, to później już nie 
będą mieli kom a przy jść  na pomocu.

l i .

w& rjusz lwow ski.
Ś r o d a  18 listopada.
W sali V. na wszechnicy poeieitenie T r  

filologicznego. Początek a g*‘lz. 6. wicozorem.
Zgromadzenie tygodniowe To w. politechnicznego. 

Na porzfdkn driennym odczyt dr. L Silberateiue 
p. t. „Teorja molekularni t. zw. przew&dnikó* lej 
klasy." Początek o gadz. 7. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Czarodziej z nad N I u !‘, 
opera komiczna H nryfca B Smitha, muzyka Wikt ra 
Hzrberta Początek -o godz. 7 wieczorem.

.rz.

K il ort la rz  Ś o la  ( .1 8 ) :  Ottona. —  V r .n - i  
słońca o godzinie 7 minut 19 zachód o 
4. minut l ż

K&lecdfirr rybaCkl. W >:5»> łowić : bolenie, jazie, 
węgorze, eseozugi, kloaki, szczupaki, lipienie, gło- 
waoioe, świnki, wyrosiłby, sandacze, brzany,
certy, leszcze.

Wodociąg! wts Lwo-aIo. W  Prezydjum m igi 
s t ra ta  podpinano usegdaj umowę między g n . a ą  in. 
Lwowa a inżynierem O. Smrekerrm w sprawie 
robót przedwstępnych około zuoputrzeuia mi.zsta w 
woię. Wedle iej u:, wy, jru p. Siarek«r wykonać 
badani* w celu ostatecznego rozstrzygnięcia kwestji, 
jaki rodzsj zaopatrzenia mk-sta T. aowa w wodę był­
by najlepszy ze wr.ględów tdchaictaych, zdrowotnych 
i fiuausowych. Grdy przedłożony przezeń projekt 
ogólny zyska aprobatę rady miejskiej, przystąpi p 
Smreker do wypracowania projektu szczegółowego.

P. Smreker b,.d .ł w tytb duiach w towarzy 
stwie dyrektora urzędu b . d  wniczeg <, p. H i h b e r g i  
ra, źródiiska w okohey Łiwoiznego.

Pod b ie b .d m ia  podejmowano iu i  przedt m w 
Malczycach koło Mszany, w okolicy Janowa i Sakła, 
dalej Żydiczown i w naddniestrzańskioh równinach. 
Najobfitsze źródła znalazły się w dorzeczu Wereszy 
cy, w okolicy Malczyo i Szklą. Odl głośó ich ie 
Lwowa jest niewielka, 3 —4 mil. Słabą strooą tych 
źródlisk jest, iż teren ich m i zbyt małe wzuiesitn e 
nad poziom morzi. OJpowiudi cno wzniesieniu uaj- 
niższegi pasm r gruntu we Lwowie na i Pełtwią 
(uli-a Karoli Lud sika)- skutziera . .'.■-j, ,-(i.a sprowa­
dzenia wody do m « t a  potrzeba V;<L - .rowiopi-do 
bnis utyć wię ej skom^liłowany-h - i -  techó- 
oznyeh, a tern samem także znaczniejszy'_ kosztów. 
bw asswssBaywj «rn imsg^aBjaMBow w satai*^^
częściej jed aak  w dorożce, gdyż byłem  pewoiej 
s ty  że ioh dopędaę T ylko wcsesuym  rankiem  
Jnb późnym wieczorem m 'głem  pracow ać i w krót 
ca w padłem  w d ług  a mego ch lsb o iaw sy . Nie 
troszczyłem  się jednak  o to wiele, gdyż m yśla­
łem  tylko o jędnem , to jest, aby  mi zbrodniarze 
nie uciekli.

Przeczuw ali może, iż grozi im niebezpieczeń 
itw e, to tu i byli ostrożni do najwyżseego stopnia. 
Nie wychodzili n igdy po zapaduieoia za im k a  
i spotykałem  ioh zaw sze razum . P rzez  dw a ty ­
godnie jeździłem  za nimi codziennie, ale nigdy 
nie w idziałem  ich osobno. D reb b er b y ł praw ie 
zawsze pijany, ale S tangerson m iał za to saw sae 
o tw arte  oczy. Pomimo, iż bez w zględu na  moją 
w ytrw ało ió  i oznjnośó nie n ad arzy ła  się sposo 
bnoió do w ykonania m 'go planu, to jednakow oż 
nie traciłem  odwagi, gdyż jak iś  głos w ew nętrz­
ny mi mówił, źe godeica zap ła ty  nie jest daleką. 
N ajw ięcej obaw iałem  się ty lko tego, aby moja 
w ada seroowa uie przeszkodziła mi w dokończe­
niu roapoozętego dzieła.

Pew nego wieczoru, jak to robiłem  często,
jsi-daiłem t*m i napow rót po ulicy, no której
m ieszkali i spostrzegłem , że praed ich domem
zatrzym ała  się dorożka. W krótce potem wynie
s ono kufry , D rabbcr i StangerBon ukazali s:ę 
na  p ro g i, wsiedli i dorożkarz ruszy ł a m iejsca 
Z  pospiechem  i przerażeniem  popędziłem  aa 
nimi, aby  rch nie stracić a oczu G iy  spostrze­
głem , że w ysiadają na dw orca Eastou, zaw oła­
łem  chłopca, aby mi p o trsy m ił kocia i s i r a e  a% 
nimi wszedłem na peroń. P raybyli jed n ak  aa 
późnr; pociąg do L y ^rp o o lu , którym  chcieli od­
jechać, już ods&edł, a najbliższy odchoda.ł do 
piero za k ilk a  godzin, ja k  ioh objaśnił po r'jer.

Skład w y d z a f u  „Czytelni akadatn ick ia j"  nu
•; rok admiaistr. 1896/7. wybranego na waln. zgro 

mads. dnia 11. i 13. b v. Przewodniczący: Kazi­
mierz Wróblewski; zaat. przewodu.: Ant mi Lewan­
dowski; skarbnik: Włodzimierz K raus; sekretarz:
Edmund Pasterz ; b.bljotekarz. .Jan Stonawski ; zast. 
bibijotekarza: Władysław Wnwicki. Członkowie wy­
działu : August Grocholski, Bruao Kriie, Jan Le- 
szcfyńeki, Karol Liszaiewski, Jan  Nikisch, Zbigniew 
Pazdro, Jan  Piepes, Józef Pirożyóski. Zdzisław 
Próchnizki; Arinr Rafałowski. A iam  Skałkowski. 
Zastępcy wydziałowych: Stan  sław Grąsiorowski, Sta­
nisław Hotcm), Czesław Muss 1, Władysła v Wayda, 
Bolesław Zieliński, Tau Zielonka.

S t in o w is k a  nowo mianowanych n a d k o m i s a ­
r z y  str . skarb.: Sękowski Zygmunt do Mielaioy, Siefan 
Dancewicz do Rawy ruskiej, Fili^ Kleisa do Tarta- 
kowa, Michał R t isn  do Krosna; k o m i s a r z y :  Mi­
kołaj Wayae do Siojanowa, Aadrzej Sawicki do 
Uhuowit, Aleksander E ikert do Żółkwi, Fryderyk 
Daszyński do Husiatyna, Karol Ludwik do Oświęci­
mia, Teofil S.emianowski do Jarosławia, Stanisław 
Jakubowski do Gołogór, Michał Drągiewicz do No­
wego Sioła, Franciszek Lewicki do Pedhajec, E n  1 
Strzelbicki do Zbaraża, Jó ief  Puiewski do Probnźny.

P rzan les ian i  z dotychczasowych stanowisk nad­
komisarzy i komisarzy str. skarb.: Sebastjan Łyko do 
Przemyślan, Władysław Siara do Lubaozowa, Antoni 
Deblessem do Krakowa, Józef Łabę ;ki do Mościsk, W ła­
dysław Ostrowski do Glinian, Aadrzej Gruszooki do 
Zassowa, Józef Klein do Toustego, Józef Willner do 
Jasła, Mieczysław E jge l  do Katusza, Ludwik Skar- 
bowski do Buska.

n a  zan tę p s tw o  K ie ro w n .k ó #  n adzo rów  s t r .  
Skarb, przeinaczeni r e s p i c j e n c i :  Adam Sucho­
dolski do Korolówki i Feliks Wilczkiewicz do Turki .

 ̂ Podróżni,  przybyli d. 15. bm. pociągiem 
z Podwołoczysk o godzinie 5 *|a wieozorem, donoszą 
za naszem pośrednictwem dyrekcji kniei państwo­
wych, ie  w wagonaoh pinowały egipskis f iemnośń. 
t k, ie  na Podzamczu trzeba było swoich rzeczy 
„ua ornacki" wyszukiwać.

W ypadek n a  kalai.  Dyrekcja ruchu donosi: 
Duia 14. bm. wykoleiła się lokomotywa pociągu 
mięszanego Nr. 2253 przy przesuwaniu W02ÓW to­
warowych na bocznym torze w itacji Kleparów. Wy- 
padsk ten opiócz spóźiieuia pociągn o gcdcinę i 43 
m inut nie miał żadnych innycb następstw.

U to n s ly tu o w s n la  s ię  w y d z ia łó w  po wiato 
w ycn  Ze S la ła tu  onoirą oam, że prtzosem tam 
tejszego wyda-iału powiatowego wybrany został poseł 
Em tacby Z a g ó r s k i ,  wiceprezesem wydzmłu poseł 
dr. Maurycy R o s c n a t o c k .

Z Cieszanowa ionoer.ą nam, że prezesem tam 
teiszego wydziału powiatowego wybrany został ks. 
Władysław S a p i e h a ,  zastępcą prezesa notarjasz 
Stanisław D ł u g o s z e w s k i .  Z powoda nieporozu­
mienia zaszłego mię Izy członkami rody powiatowej, 
nis przyszło jednak dj wyboru członków wydziału 
powiatowego.

T em pera tu ra .  Barometr stoi w misrze
Wiworaj była nzywyźesA tesępęcatum — 0 7  G., 

najniissa — 4 8 “O.
E g r a s i n a  Przed komie i ą egzaminacyjną w u-i 

miestnictwie złożyli cgmmiu z rachunkowości p:ń- 
8twow«j i ególnej Jan  R J a n ,  nauczyciel ludowy, 
Józef Kasperski, poraczaik i Katimierz NieJźwię.eki, 
elew raohunkowy.

fiowu s ta c ja  te le g ra fu  otwarta została z dniem 
16 bm. w Skołyszynie w pow. jasielskim przy istuie- 
ią 'ym tam urzędzie pocztowym.

T echn icy  IwoAfecy w Kiiiiiowla. Z Niżaiowa 
donoszą: Duia 12 listopada przybył do nas pocią­
giem ze Stanisławowa p. profesor R ehter w towa 
rsystwie 22 ałuchac-:j poi techniki lwowskiej, a to 
celem przypatrzenia się zajmuiącym robotom około 
przesuwania mostu, i lówalei, by przy tej spo 
soba-.-śoi pozu-M budowę w. duą ze strony praktycznej. 
Na dworcu powitał ich przedsiębiorca budowy p 
Jan Kollor, poesem udali aię wszyscy na most kole- 
jowy, g i i i e  panuwie aadinżynii-r Tmz i kontroler 
przestrzeni nadiniyuier M.atuweki starali się tschai 
kom jivk najdokładniej cały przeb.eg tej budowy wy- 
tłómaczyć. Po zw ie ł ie i iu  ctłego mostu i kilkago 
dzinnym wesoło spędzony,a czajio, o gedz. 4 popo­
łudniu udali się techaiey p /d  przewodnictwem swego 
profesora p. Richtera na dworzec kolejowy, gdzie p. 
Kolierowi w gorących tło wach, pełnych nzuacia dla 
prac je *o, dziękowali za goeeinne i przyjacielskie przy 
jęńe. a gdy pociąg ruszyt t  miej ca, trzykrotnym 
okrzykiem: „Nteeb żyją nam!* odpowiedzieli na 
serdeczne pożeg mnie ich ze strony p. Krllera i obe­
cnych z nim inżynierów budowy.

Zarząd z k ładu  iw .  K a ź m ie rz a  w  Paryż j  
w ylał odezw* d i  Poloków, w której prosi o ofiary 
na zttkład i przypomina, i i  zakład ten jest domem 
przytułku dl* weteranów p d-kieb. o h 'ouką i ozkcłą 
d li  sierót i biednych d.leci polssicb obojej pici i te 
ob liodzi w tym roku pięć .'ziesiątcą roozuicę swego 
założenia.

„Po za ekr mnym fu jdusiem  rezt-rwowym, czj-  
t - my w wyżej wspomnianej odezwie, przynoszącym 
porę zaledwie tysięcy franków rocznego dochodu, 
środki te nie mają nic stałego ani zapewuioneg'. 
Pochodzą ono jedyn e z zapomogi rządu fiaocnsklego 
i z jałmużny. Jako mstępatwo mamy przed sobą

S tan g e rso n  w y d a w a ł  się być  tem moono zafraso 
w *ny ,  podczas g d y  m j s  D r e b b c r a  z d r a d r a ł a  r a ­
czej zadow olanie. Udi-łu toi się w n a t ło k u  zbli 
żyć  do n ich  taśj, żo s ty s sa ła m  k a ż d e  słosyo 
r. ich rozm ow y. D re b b o r  mówił, że m a  da 
za ła tw ien ia  jessoze je d n ą  m a łą  sp raw ę ,  i p ro ­
sił S tange rsona ,  ab y  n a  niego po cz ek a ł  n a  
dw crcu .  G d y  S tan g e rso n  sp raec iw ił  się tem u,  
ponieważ postanowili t r r y m a ć  się r a se m ,  o d p a r ł  
D re b b e r ,  iż in te res  jego j e s t  d e l ik a tn e j  n a ­
tu r y  i musi go za ła tw ić  eam. O dpow iedzi S tan -  i 
g o rso aa  nic m ogłem  zrozum ieć, ale w p ra w i ła  ona 
D r e b b t r a  w w ś c i e k ło ś ć ; skoczy ł  z dz ik iem  p r z e ­
k le ń s tw e m  i k rz y c z a ł ,  a b y  S tan g e rso n  nie z a p o ­
m inał,  żo je s t  ty lko  p ła tn y m  s łu g ą  i nie m a  n ic  
do r o z k a z y w a n ia  S e k r e ta r z  nie s ta w ia ł  też już 
więoaj oporu  i o św iadczy ł ty lko ,  a b y  D r e b b e r  
szukał" go w  p r y w a tn y m  hoteJn H a l l id ay a ,  g d y  
się spóźai i n a  osta tn i pociąg. D re b b e r  zap ew n ia ł  
j e d n a k ,  że p rze d  je d o n as tą  będz ie  z pow rotem  
i opuśc ił  dworzec.

N aruszc ie  n ad e sz ła  chw ila ,  k tó re j  t a k  d ługo  
ocz ek iw a łe m  ; ło try  zna jdow al i  się w mojej mocy. 
R azem  będ ą c ,  mogli się bronić w zajem nie ,  ro s łą  
czen i — już nie mogli mi Ujść N ie  c h c ia łem  je d n a k  
dz ia ła ć  poryw czo  i p rzys tąp i łem  z n a jw ięk sz ą  
r o z w a g ą  do dz ie ła  Z e m s ta  d a je  ty lko  w te d y  za- 

[ dowoloaie, g d y  n a s i  w róg  wie, a czy je j p a d a  
ręk i  i d la c ie g o  sp o ty k a  go k a r a .  W  m oim  pla- 

j nie za leża ło  mi p rze d ew szy s tk iem  n a  tem , aby  
: ten  z b ro d n ia rz  nie miał najm nie jsze j w ątpliw ości,
; iż g in ie z mojej ręk i .  N a  k i lk a  dni p rz e d te m  
j ja k tś  pen ,  k tó ry  się k a z a ł  wieść n a  B" x  on. 

s t ree t  i t a m  og lądał  k i lk a  domów, zos taw ił przy- 
nad  iow o  k lu c z  do jednego  z nich  w dorożce.
Z  .żądeł go copraw da jeszcze tego sam ego wie

w tsraźaiejszośei defioyt, w przyszłości zaś perspe­
ktywę podwójnej m iny. Przewidywać nam bowiem 
wypada nie tylko niemożebność starczenia bieżącym 
potrzebom dwóch laszyoh domón ; żyjąc z dnia na 
dtień, pozbawieni byliśmy od dawna możliwości do­
konania w jedn; m i drugim d n n u  robót restauracyj­
nych, które siały się tym sposobem ooraz więcej 
naglącemu Starcom nsszym. sierotom naszym nie 
stsjs już dzisiaj ch lsba ; jutro nie stanie im może 
dachu nad głowami."

Cała nadzieja, że ofiarność kraju poprze wysiłki 
opiekusćw zakładu św. Kazimierza i że doczekamy 
się, według ełów zakładu, „wyjątkowego porywu 
miłosiernych uczuć i ogólnego poparcia wszechpol­
skiego."

P rom ien ie  R ó . l t j łn a ,  których zastosowanie 
w dalszym rozwoju nie da się jeszaze sbliczyó, od 
dują dziś już, w chirUrgji zwłaszcza, znaczne usługi. 
W tych daiac-h znalazły oue we Wiedniu bardzo sku- 
teozne zastosowani* na osobie młodego, 10 letniego 
chłopaka, który połknąwszy gwóź .ż tapicerski o mo­
siężnej główce, zgłosił się do kliniki profesora Neus- 
ser’a. Gdy zwykłe bodach  me wykryły miejsca, 
w którcm u ltksw ał się w oiginizmie połknięty 
gwó-źiź, ułożono pacjenta n t  wznak i przy zastoso 
waniu promieni Roatgena, skonstatowano najdokła­
dniej, m  wysokości 6 żebra, siedzibę gwoźlzia, 
który zresztą i na f»t)grafji zd,ętej przy tej spo­
sobności był dokładnie widocznym. N* podstawie 
t«go skonstatowania zrobiono w danem mltjsen ope 
r&c,ę z najlepszym skutkiem 1 gwóź iź usunięto 
z organismu pacjenta, zzpełue wyzdrowieuie jego 
nie ulega wątpliwości.

Aeron&UCi. Z Brzozowa donoszą ii owi dwaj 
oficerowie rosyjscy, którzy —  jak to donieśliśmy — 
w sobotę soadli z balonem w Brzozowie, wzbili się, 
według ioh opowiadania, w powiecie bilonem 
„Strzała" w Warszawie o godziaie 3 w nocy z dnia 
13 m  14. bm , a doi* 14. bm. około g dżiny 2 
popołnłn*n spuścili się w Brzozowie, gdtie  balon 
osiadł t a  pigórkn. Oficerowie ci wyrlLli do Wa; 
azawy gołębia pooztowego z kur tą ,  zawiadamiającą 
komendę w Warszawie o szczęśltweu ich -wylądo­
waniu.

Zft Stanisławowa di noszą na d. 15 bm. :
Odczyt dra Baiasitsa, „o znsozenin piawa dla duma 
i rodziny" wygłoszony dziś Da doehód Towarzystwa 
szke-ły ludowej, ściągnął dc sali „Sckoła" dość
liczną publiczność. Prelegenta powitano na wstępie
długimi oklaskami i darzono nimi rzęsiście po 
uki ó feniu zajmującego i pouczającego odczytu.

Z B a lschow a donoszą nam, że tamtejsze tow a­
rzystwo muzyozce imienia Moniuozki urządza w b o - 

botę daia 28 iiiitopada r. b ku uczczeniu pamięoi 
Adama Mickiewicza wieczcrek, połączorty z dekla­
macją, śpiewami, mi zyką i obrazami z żywych
osób Początek o godzinie 7*/, wieczorem.

Służb.i sąd d .v a  v/ Bciilji.  Cza A pisze: „Po­
czynająca od duia 1. styczni* 1897 rokn obo- 
wiątywać regulacja ptud urzędników w Bośuji po­
winna zc.iniere.iować także tyoh ukiń.zonyoh pra- 
wriikó tr, którzy zamierzają poświęcić się służbie 
sądowej w Bośuji i Hercegowinie, zapewniającej im 
ob cnie zaoczne korzyści Pomijając okoliczność, że 
ąuGciiHaaci już w dniu wstąpienia do służby pobie 
rają u cz a e  adjutum w kwocie 800  zł., otrzymnią
0 aj zaraz przy pierwszym awansie z X do IX 
rangi pensję 1500 zł. i dodatek 200 zł., a więc 
ogoiuą sumę 1700 zł. wraz z gad a i ej ą otrzymania
wkrćt.-e wyższej płacy w tej samej klasie rangi 
NoweUa, mająca wkrótce wejść w życie, zawiers 
również ważne i niepoślednie postauowiaaia, według 
których wdowy po n zędmsaeh bośniackich be* 
ładnych potrąceń z dodatków aktywelayoh, otrzymy­
wać mają utułe emerytury, zwłaszcza w niższych 
klasach raugi stosunkowo wysokie. Wdowy po u- 
rzyduikach w VII randce otrzymyis-ió mają miauo- 
wieie 1000 zł., w VIII rzndz? 800 i ł . ,  w IX 
randze 600 zł i t. d. Oprócz tego na wychowanie 
każdego dziecka wyznaczoną będzie osobna kwota, 
p;.-bSrana aż do ukończenia 24 rokn życia.

Obecn a znaczna liczba posad auskultar.tó w j*st 
jeszcze wolną Podania, zaopausone w przepisane 
załączniki, wnosić należy &lbc do rządu krajo­
wego w Sarajewie, albo do wspólnego minister­
stwa dla spraw Bośuji i Hercegowiny w Wiedniu, 
gdzie również zasięgnąć można wazelsi h innych 
infurmno;)".

L e k a f i - c u d h tw ó rc j .  P ra w ts ła w n y j A m try  
kanskij W ts t f t  k  opowiada o działalności pewnego 
„cudotwórcy- , do którego zbiegają się tłumy ludno 
śoi dr Snu Francisco. Leczy oe birdzo prostym spo 
sobeni: przykładaniem rąk na > horę miejsca i „za 
osarowy Waniem-  ohiittki cierpią-(-go-. „Gud jtwóri-a" 
j (ź iz i ł  po oałej Ameryce, ar, nareszcie dojechał do 
T u m u  i tu go spotkał fatalny ca^us. Nad brzeg 
me.leóiiego jeziora zwołał autyng Zebrały się ogra- 
tn ie tłumy, a wśród nich znalazło się mnóstwu in- 
woliiów, spodziewających się odzyskać zdrowie. 
W czasie prseiuówienia Schioler —  „ -udotwór a “ 
biwiem jest Prusakiem czystej krwi —  zaczął się 
chwalić swoim zwyczajem, ze posiada dar Chrystusa
1 może chodzić ua powierzchni wody. Jsduemn z t łu ­
mu tak się to podobało, że krzyknął: — „Aao, 
spróbujnu pan 1" Prorok zawahał rię i z-aoząi się 
wymawiać. Wtedy jeduak już c t j .  tłum  zaczął żą-
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cao ra  a pow rotem , o d d a łem  go, a le  je d n a k  raia 
ł a m  dosyć cnasu  n a  zrob ien ie  cdo isku ,  w ed łu g  
k tó rego  k a z a łe m  zrob ić  Klucz do m ego u ż y tk u  
W  ten  sposób m ia łem  wolny w stęp  do m ie jsca  
w  tą j w ielk ie j stolicy, w k tórcm  b y łe m  pew ny ,  
iż n ik t  mi m e  p r iC iskods i ,  Chodaiło  te ra z  ty lk o  
c r o a w ią ta u ie  t ru d n eg o  siadania, a b y  D ce b b e ra  
dostać  do tego  dom u

S s e d ł  u licą  i wstąpriwał po drodao do k i lk a  
seyaków ; w osta tn im , do k tórego  w szedł,  z a b a ­
w ił dobre  pól godziny. G d y  się u k an a ł  znowu, 
ch w ia ł  się n iepew nie  n a  nogach  i w idzia łem , j a k  
w siada ł  do dorożki. N a tu ra ln ie  pojooh-Gy.m za  
nim, p rzez  m ost W a te r lo o  i n ie skończoną  ilość 
ulic, aż na re szc ie  k n  m em u zdum ien iu  znależfiś- 
m y  się p rzed  ty m  sam ym  pensjonatem  p r y w a ­
tnym , k tó ry  opuśc ił  p rzed  n ie d aw n y m  czasem. 
Oo go ta m  sprow adziło  z pow rotem , nie mogłem, 
nią domyśleć. W y s ia d ł ,  do rożkę  odes ła ł  i w saed ł 
do domu, ja  zaś po jecha łem  może o sta  k roków  
d ale j  i s taną łem . M iną ł  k w a d -a u s ,  g d y  nag le  
w ew n ą trz  dom u  d f j y  aię s łyszeć  g łośne k rzy k i ,  
d rzw i otworzono g w ałto w n ie  i u j rz a łe m  młodego, 
nieBnanego m i ca łow ioks,  k tó ry  D r e b b e r a  trzy  
raa ł za kołnierz. S ilnym  r s u ta m  Btrąoił go ze 
schodów «ż n a  ś ro d ek  uLcy.

— C z ek a j  ty  pNie 1 —  za w o ła ł  i podniósł 
g r c ź i i a  do gó ry  kij, k tó^y t r z y m a ł  w r ę k u  —  
ja  cię nauczę  o b raż ać  u csc iw e  d z i e w c z ę t a !

B y ł  t a k  w ściek ły ,  żo D r e b b e r  uw aż a ł  za  
stosowne z m y k ać ,  ca m u  sił s ia rczy ło .  P ędz i ł  
prosto u a  moją do ożkę, z a w o ła ł :  „do hotelu
H  d l id a p a  !a i w skoczył

G i y  go już m ia łem  sz cz ęk i  wie w p o w o z e ,  
te  ca moje zab iło  t a k  silnie z radości,  j a k b y  
m ia ło  p ę k n ą ć .  Z m u sz a łe m  się do zp o k o ^ ,  j e o ł u -

j dać „cudu" i chcirł zmusić Sohródera do przespae ?  
j rowania się pc wodzie. „Cudotwórca* się opierał, bas 

caremauji więc wriuoono go do wody i byłby uto­
nął, gdyby nie naib ieg ła  policja i nie wydobyła go 
z wody.

Nowy środek profiiaklycwy przeciwzo tyfu­
sowi brzuszn-mu wynaleźli dwaj bakteriologowie 
berlińscy, profesorowie R. Pfeiffer i W. Kolie, któriy 
w ostatnim nnmerze Deutsche M edizinische W o - 
chenschrift zamieścili oLozerne sprawozdanie z prze 
biegu doświadczeń. Wiadomo, że słynny lekars
H ffliue w Iadjach świetne osiągnął rezultaty,
stosując celem imnnizacji przeciwko cholerze w 
małych dawkach kultury drobnoustrojów cholery- 
crnyob, wychowanych na żelatynie, które wprowa­
dzał do organizmu przez wstrzykiwanie. Sposób
ten, z powodzeniem praktykowany na 100.000 osób, 
o tyle okazał się skutecznym, że po jego użyciu 
siła imunlzacyjna była o 100C razy większą od 
normalnej. Otóż dw«j uczeni niemieooy, przypu- 
szczająo, że i kultury tyfuidalne mają własności
profilaktyczne, zacięli robić doświadozenia ua oso­
bach normaljych i  to z nie3podziewanem powodze­
niem. Każdorazowo wstrzykiwali po centymetrze
kubios iym kultury tyfojdalnej, otrzymanej za śle­
dziony zakaźaej. W dwie lub trzy godziny po in- 
jekoji objawiła się reakoją w forrnia dreszozów,
zawrotu głowy, ogólnej niedyspozycji, boleści w
miejscu wstrzyknięcia i febry. Ale już nazajutrz
ustępowały te objawy i miejsce wstrzyknięcia wra­
cało do stanu normalnego. Stwierdzono następnie,
że osoby, które poddały się doświadczeniu, zyski­
wały siłę imunizaoyjną, co najmniej równającą się 
sile imnnizacyjnej, właściwej rekonwelasoentom po 
tyfusie.

U dhizana dzieci. K u rjer  stanisławowski do­
nosi: W Kuihininie na Góroe za tak zwanymi Babi­
kami, mieszka dozorca maszyn kolejowych Wagen- 
knecht, z żoną i dwoma synkami, z których jeden ' 
18 miesięcy, a drugi pięć lat liczy. W daiu 10 bm. 
wieczorem WegeukDeohi dopasowywał z powodu n ad ­
chodzącej simy podwójne okna, a ohcąc mieć miejsoe 
gdzieby kwiaty postawił, wyhrbluwał sobie desiozałkę, 
aby na niej kwiaty postawić. Po skońnouej robooie 
zabrał się z żoną do miasta. Dzieci same zostawione, 
znalazły zapałki, pokładły wióra pod przypiecek i za­
paliły takowe. Dym wywiązujący się w znacznej 
ilości, spowodował uduszenie obydwóch chłopców, 
przyczem równocześnie udusił  się pies pod ławą i 
ozyż w klatce. Rodzice wróciwszy z miasta, znaleźli 
miodnego Byna w kołyaoe, starszy zaś trzymał się 
konwulsyj iie brzegów łóżka.

14 le tnia  zbfOdniarita Przed są lem  przysię­
głych w Stanisławowie stawała w tyoh dniach młoda 
dziewczynka, napół dziecko jeszcze, która zaledwie 
trzy miesiąca temu przekroczyła 14 rok żyeia, po­
trzebny według naszej ustawy karnej d r  odpowie­
dział rości z .  zbrodnie. Ozkarzona o podpalenie Anna 
Sełepij z Ranozy, przyznaje się w zupełaośoi do wi­
ny, tłómacsąi się, łe  uniesiona gniewem na sąsiada, 
który jej zagrab.ł krowę za to, że wypasała ją na 
jego gruncie, podpaliła mu zagrodę Oskarżoną uznali 
sędziowie przysięgli 9 głosami winną, a t ry b u m ł 
zasądził ją na trzy lat* oięikiego więz.enia, stosują i 
najn.ższy wymiar kary

Stratzny dram at. W Nordhal w Hanowerze 
spotkał rodzinę tamtejszego rzeżnika Freya strassny 
cios. Córka Freya wchodząc po siaao na poddasze, 
spostrzegła wiszącego trm  na belce parobka, który 
się powiesił i ju t  nie żył. Widok ten tak przeraził 
dziewczynę, że omdh-.ła i straciła mowę, a późiiej 
ciężko się rozchorowała. Gdy domownicy wnosili ją 
bozprzy omną do pokoju, ojciec jej jad ł właśnie obiad. 
Na widok omdlałej córki zląkł się, przyczem kawał 
mięsa utkwił mu Uk nieszczęśliwie w gardle, że się 
udusił. Obecną w pokoju żonę Freya, a matkę nie­
szczęśliwej dziewczyny krótko potem z powodu do- 
znaDegi wzruszenia raził paraliż i na miejscu żyoie 
zakończyła.

Spląoy żołnierz, zaciągnięty do heskiego ba­
talionu strzelców w Marburga niejaki Rainecke, syn 
gospodarski, zasłabł nagle podczas służby, tak, że 
musiano, g i  oddrowadzió do szpitala. Źaledwo tam 
przybył, zapadł natychmiast w głęboki sen. w któ­
rym pozostawał przez sześć dni. Skoro się obudził, 
potnał swego ojca, którego powołano do jego łoża. 
Nie mógł się wcale porusiać, to też tylko skinie­
niem głowy potwierdził pytanie, oty ejca posnaje. 
Wlano mu w nsia nieco wina, poosem znowu zasnął 
na aowo i śpi do dziś d«ia ku wielkiemu zdumie­
niu lekarzy, którzy go pilnie obserwują

Niedoszła aresztowanie kt. Stajał u w skleja.
W piątek dum 13 b. m. przemawiał ks. Stojało- 
wski ua zaromadzenin ludowem w Nowym Sączu. 
Kiedy o gidzinie pół do 11. w nocy minł odjechać, 
żandarm, n* podstawie polecenia aądn krajowego w 
Waiowicach, chciał go aresztować. Prokuratorja 
tamtejeza ściga ks Stojałowskiago za obrazę religji, 
z powodu odprawianych prze* wyklętego aiszj 
św. W oh wili aresztowania atoli, zgromadzeni na 
dworcu robotaicy, przesikadzili żandarmowi fljełnić 
zamiar, dzięki czelna zdołał ks. Stojałowski wy­
jechać do Węgier.

łem  pewoli i rozw ażałem , co mi uczynić w y p a­
da. P rzez ohwilę w ahałem  się, czy uie wywieźć 
go za m iasto i tam  w odległem  ustroniu nie roz­
mówić się z nim po raz ostatni; już byłem  ua  to 
praw ie zdecydow any, gdy  on sam rozstrzygnął 
kw estję. Przejeżdżaliśm y obok szynku, a pijaozy- 
sko nie mógł się oprseć ohęci wstąpienia; kazał 
mi czekać, a w yszedł dopiero, gdy szynk  zam y­
kano Z uajdow ał e ę te raz  w tak im  stanie, że 
nie mógł staw iać najm niejszego oporu.

Nie sądźcie panowie jed n ak , aby moim za ­
m iarem  było zam ordować go z zim ną krw ią. Od- 
daw na już postanow iłem  dać mu jeszoze sposób 
ra tu n k u , jeżeli się zgodzi ua  mój plan. Podczas 
mej w ędrów ki po A m sryoe byłem  przez pewien 
czas dozorcą w laboratorium  chem ieznem . P e ­
wnego da ia  p rdczas w ykładu  o truc iznach  po­
kazał profesor studentom  alkaloid, przygotow&ay 
u trucizny  używ anej w A m eryce połudaiow ej da 
zatruw ania  strzał, którego najm niejsza daw ka 
pociąga za sobą natychm iastow ą śm ierć. Z ap a­
m iętałem  sobie buteleczkę i skoro się znalazłem  
sam, w ziąłem  k ilk a  kropii. Ponieważ rozum iem  
się trochę na ap tekarstw ie , przygotow ałem  sobie 
k ilk a  pigułek , z k tórych jedne b y ły  za tru te , 
d rugie  tu  jałnie nieszkodliwe. Z  każdego g a tu n ­
k u  włożyłam  do pudełeczka  po jednej pigułce 
z zam iarem  pozostaw ienia mem u wrogowi wolne­
go w yboru w da u ob rachunku  i połknięoia sa ­
memu tej, k tó rąby  pozostawił. B ył to tak i sam 
pojedynek, jak  każdy  inny, tylko, ża odbyłby  
się w cichości. Od togo czasu pudeieozka z p i­
gu łkam i m iałem  zaw sze przy  sobie i te raz  w ła­
śnie nadeszła chw ila, w k tórej m iały  spełnić 
Bwoje przeznaczenie.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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* Z życia towareysKM fo. W«ioraj odbyły aiv
zaręczyny panny Sydzi Saka], córki bł. p. Henryka 
S o liła , bankiera, i Adeli Sokal, z p. dr. Berioldem 
Gouliebem.

* Z K isyna miejskiego. We czwartek d. 19.
bm. o godz. 7. wieoio.em drugi koncert Marcelego 
Tyeerga, na który członkowie ilasyna o ile 
zapas starozy, otrzymać mogj bilety po zniżonych 
cenach. W sobotę d. 21 b. m o godz. 8 wieczo­
rem koncert muzyki wojskowy i tańce, Lista będzie 
otwartą w irodę-

* Z Czytelni katolickiej. Wydział Gzylsini ka­
tolickiej zawiadamia swych oztonków, że wsautek 
wielokrotnie objawionych t/ezeń lokal Tuwarzystwa 

'jest otwarty od d. 15. bm. prz*z osły azioń, tj od 
godz 10. rano do grdz. 10. wieczorem.

* B racia tercjarze -w. Fraooiszka posługujący 
Uoogim będą kwestowali jatro i w dnis następne od 
godz. 10. do 1. przed południem na dzielnicy H. 
Oprócz jałmużny pieniężnej pożądaną jest stara odziez, 
bielizna, obawie stp.

* Posiedzenie Tow. fliologicincgo odbędzie 
się w środę d. 18. bm o godz. 6 wiecz * sali V. 
na wszechnicy.

Składki m  osie a ly teozssto l puhiiszisj le i  a - 
rotiewc -

D l a  . - f i c j L l i s t y  pokąisnego przez wściekłego 
wilaa nadesłał p. J. Z. 1 zł

Dyrestorowie i urzędnicy Banku krajowego złożyli 
zamiast wienoa Kwotę 100 zł. zgodnie z życzeniem rodziny 
a p Wiktora Marsz rłżiewicza, na esle scurontska Brata 
Alberta.

P. W ładysław Biliński, złożył 25 zł. nr cele przy­
tuliska Brata Alberta z prośbą o cichą modlitwę z" spo­
kój duszy swego świeżo zgasłego przyj*si»la ś. o. Wiktora 
Marszałkiewieza.

Bracia tercjarze ino. Franciszka.
Zwarli.
August K u b i c k i ,  urzędnik pojzt.wy, zrn* r ł  we 

Lwowie.
Czesław K o z ł o w i e  c k i ,  właściciel dóbr, zmarł we 

Lwowie ■ « 54 roku życia.
Seweryn br. na Dolinianach h a . i a n t  D o l i n i a ń -  

■ k i, żołnierz wojsk polskich z roku 183;, właściciel 
dóbr, D yły prezes rady powiatowej gródeckiej, zmarł 
w Dolinia'ivjh, przeżywszy la t 82.

Ja.i W ą t o r s k i ,  obywatel miasta Krakowa, niegdyś 
ezłonek rady miejskiej, w łaśdciel piekarni, zm arł w K ra­
kowie w 70 roau aycla.

Wiadomość1. literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W tealrsa hr. S k rrb k i: 

Lzn. w środę po raz dragi „Czarodziej z n&d m lu “, 
opera komiczna w 8 aztach Henryka B. Smitha, 
mnzyka Wiktora H eiberta; jutro we ozwartek po 
raz trzeoi „Czarodziej z nad N ilu " ; w piątek po 
raz pierwszy „Mam prawo koohaó“, szlaka w 4 
aktach Maksa Nerdau'a.

Kalendarz aeekuracyjuo-ekonomiczay, wychodzący 
od 6 lat pod redakcją pp. Boleoławo Lewickiego i 
Kazimierza Michalewakiego, juz się pojaw.ł, a re­
dakcja jego zasługuj) za staranne ułożenie ua w.zelkie 
uznanie. Część informacyjna sumiennie opracowana. 
Część II traktuje o sprawach banko w i aaeKuraoyj 
krajowych. Część I i i  zawiera następująco artykuły : 
Kasy oszczędności w Galicji. Stowarzyszenia kredy­
towe w Galicji. Galicyjsk.e Towarzystwo gospodarskie. 
Towauystwo oficjalistów prywatnych. Towarzystwo 
Kółek rolniczyen. Komisja przemysłowa. Towarzystwo 
łowieckie; a w części ost&i-aej, literackiej, znajuUjC- 
my następujące artykuły : Ekouumiuzue znaczenie go­
spodarstwa nabiałowego w Galicji, Leonard Broki. 
Kwestja cukrownicza, A M siągiewics. Elektryczność 
na roli, prof. Bomai> bat Gostkowski. Kilka słów o 
oszi zędzania, Mieczysław Demetrykie yioz. M.ksy- 
miljan Łępkowaki (życiorys) » portretem, Bolesław 
Lewicki. Ekonomiczna doniosłość ubazpitozenia sd 
wypadków, dr. Aleksander MJaozyńskl. Fiaanee Ga- 
lioji, dr. Witold Lewicki. Kalendarz ten zasługuje ua 
polecenie.

FraitciSZOk Coppóa wydał w ostatnich dniach 
nową powieść pod tytułem L a  Coupdbte, która za 
interesowała niezwykle bardzo szerokie, nietylko lite­
ra kie sfery. Jest to szlachetnie przeprowadzona 
obrona nieprawyoh, a prześladowany on przez los 
i ludzi dzieoi. Oto treść utworu paryskiego akade­
m ika: Młody student prawa uniwersytetu pary­
skiego, Krystjan Lesouye., syn surowego sądziego w 
C.ea, zawiązuje stosnaek z młodą robotnicą w fa­
bryce sztucznych kwiatów Syna, którego z nią mc, 
me ohce uznać po ukończeniu studjów, porzu a 
ta lie  matkę wyjeżdżając do rodzinnego miasta. 
Posłuszny woli ojca, żeni się wkrótce, po Kilku j>~ 
duak latach traci żonę, a po kilkunastu dalszych 
i chorowitą, jedyną córkę. Znany ze swoich zdol 
nośoi, powraca po dwudziesta latach do Psryża 
jako prokurator, a jedną z jego pieiwszych czyn­
ności jest wniesienie oskarżenia przeciwko obwi­
nionemu o morderstwo i rabunek włóezędse. —  
W oskarżony ni poznaje prok’i-a*oi rłasuegu syna. 
Młody Krystian Fargeat przeszedł przez ten czas 
bardzo srnu.. * kolbje, Matka jegn wyszła w kilka 
lat po jego urodzeniu za robotnika; wkrótce u- 
n m la , pozostawiając syna na opieue przybranego 
ojoa, który o syna nie dbał. Za popełnienie kilku 
drobnych przestępstw chłopiec oddany został na 
kilka lut do domu poprawy. Po wypuszozenin roi 
począł poczciwe i pracowite żyoie. Z braku zajęoia 
popadł jedna.: z ozasem w nędzę i dał się skusić
do współudziału w kradzieży u bogatego antykwa- 
rjusza, przycztm przypadkiem niemal popełnił za­
bójstwo. Prokurator przyohodzl rwcina do prze­
konania, że on sam jest właściwym sprawcą tych 
wszystkich zbrodni, ponieważ nie dał synowi odpo­
wiedniego wychowania. Zo łzami w oczach opo­
wiada sądowi na rozprawie historję swego iyna, 
oświetla ją psychologicznie i żąda uniewinnieni*. 
Przysięgli, wzruszeni opowieścią, uwalniają jedno­
głośnie oskarżonego, bu zarówno w pieiwszrch 
laiai h dzieciństwa, jak i w domn poprawy brako­
wało mu koehającago serca i łagodnej ręki opie­
kuńczej. Ojoiec 1 syn wyjeżdżają do Ameryki, aby 
tam rozpocząć nowe żyoie.

Pomimo smutnego, miejsoami dramatyozi ego 
tematn, powieść oała trzymana jezt w tonie lek­
kim, właśoiwym Coppóe’mu. Nie ma pesymizmu 
w traktowaniu ludzi i sprawy: owszem, najbar­
dziej bolesne objawy społeczne trabiowane są z 
pewną bonhotnie i szozyptą humoru. Nie wyklucza 
to szlachetnego entuzjazmu, z jakim autor przema- 
mawia w obronie niewinnych, a nieszozęs iwyoh ofiar 
lekkomyślności.

Roman P lia t, profesor języka i literatury p-oi 
■kiej w uniwersytecie lwowskim, pierwszy przewo- 
dnicoący lwowskiej „Czytelni akademickiej’'.  W  dwu_ 
dziestą piątą rocznicę rozpoczęcia wykładów prof 
Piłata, napisał Kazimierz Wróblewski. Pod takim 
tytułem wyszła we Lwowm nakładem tutejszej 
„Czytelni akedemiokicj" broszurka o 30 s t r , saw o

rająca tm /s  pedagogicznej i literackiej d- ałalnośoi 
prof. Romana Piłata.

'fiospdHritiA (Mślil i p m ir jś .
Handel 2bo i.ll. Czytamy w 1 'ygoJniku ro ln i­

czym: Ożywienie, jakie w handlu zbożowym objawiło 
się przed dwoma tygodniami, ustąpiło znowu słab­
szemu usposobieniu i obniżeniu s>ę cen, które mimo 
prób chwilowego podniesienia icn, opaały zuowu w 
tym tygodnia o kilka et. na 100 klg. W płynęły 
również na to nietylko silniejsze dowozy, lecz i nie­
pewność ekonomicznego położenia w Ameryce przy 
nowyoh wyborach prezydenta 3tanów Z.ednoozonyuh. 
Należałoby jednak rachować na ponowne polepszenie 
się stosunków targowych, gdyż import do Ind/j 
wschoduioh i Australji jest niewątpliwy, a zasiewy 
ozime wa Francji, Balgji, H landjt i Aagiji doznały 
znacznych prtseszkód przez nadmierne opady atmo- 
feryozne. Notowanie cen w Rosji jest nieco wyższe, 

aniżeli w Berlinie, co dowodzi, że zbiór oziminy i 
8tan nowych zasiewów nie jest oajiepszy. Klęski spo­
wodowane wylewami rzek we Francji, we Włoszech 
itd., powinny być także wzięte w ra hubę.

Csny zboża pójdą Zapewne w górę wskutek 
nieurodzaju, jak i nawiedził Indje. Panuje tam  głód, 
a rząd indyjski choąo mu choć w części zapobiedz, 
proponuje ^niesienie ceł wehidowych na zboże. Do 
ladyj pop łyną jrięc wielkie transporty zb. ża i otw o­
rzy się nowy rynek zbytu  do kraju, który  w latach 
urodzajnych zwykle zboże eksportuje. W liomuaju 
utw orzyło się w ielkie towarzystwo akcyjne, celem za­
kapowania zboża w Europie i A ucyce, które c ier­
piącej głód luduośui indyjskiej odstępow ane będzie 
po ^eDie zakupu.

Dyrekcja kolsl r-Aotwswych donosi : „Z dniem
16 listopada 1896 roku otwartą została stacji „Liaz 
miejsce przeładowania" d la  nadawania i odbierania towa­
rów w ładugach oałow.zowyon. Wozy przybywające na 
dworzec w Lincu odstawia się bez pośrednictwa adresata 
na miejsoe przeładowania tylko wówezas, jeśli na listach 
przewozowych poaano jako stację przeznaezenia Line 
m ejsee przeładowania"

Z dniem 1. grudnia 1898 roku, zostanie otwarty dla 
ruchu osobowego i paknnkowjgo prz/stanca Wierohomia, 
Lżący między stacjami Piwniczną i Żegiestowem na linji 
Tarnćw-Orłów.

Bilety jazdy będą wydawane w przystanku, vy 
syłba zaś pakanków odbywać się będzie za opłatą w 
staeji odbiorozej.

Wynurzenia Bismarcka.
Nowy szczegół przynoszą d tian n ik i, p rzy 

c h y b e  B ism arckow i. M ianowicie cy tu ją  nastę ­
pu jąfco je Ko słowa, wypow iedziana d propos 
cnanyoh rew elacyj do jednego z licznych mier- 
lokutorów: „Z  początkiem  189U r. przyniósł mi 
S z u w a ł o w  (ówczesny am basador caraki w 
B erlinie, a  obecDy jen e ra ł gubernato r war«r,aw 
ski. Fre. Red ) n o w y  t r a k t a t  o ueutralnośoi. 
Prosiłem  cesarza, iżby za trzym ał mnie jeszcze 
jako  m in istra  spraw  zag aaioznyoh — ta k  d łu ­
go, dopóki spraw a togo tra k ta tu  nie robtam e 
uporządKovraną, a przedłużenie jego us&ute- 
ozniene. Ponieważ jed n ak  p a r t o  mię do ustą­
pienia, więo n a .iu .lu ie  w pros nie m o j j  o dym i 
sję m i ..iłem  -o rzeosonym  trak tac ie ."

W arto  jeszcze i to zanotować, że w wi j ą  
rozpraw  w parlam encie niem ieckim  nad  rew a 
l&cjami, organ ekskanolersa , Harnb. Nachr. w y­
stąp ił a a rty k u  em p. t  mGnprirns/nus~. W nim 
p»daje genezę wrzawy i polemiki, w yw ołanej 
owomi rew elaojaoii, a  potem u '- i u e  wmówić w 
św iat, że nio B ism arck  rozpoczął był kam panję 
z C apr v.m, li.cz t< n ostatni, w zględnie półarzę- 
dowa jego prasa. B ism arck  b y ł d la  swegu na­
stępcy ja k  najprzychyln iej usposobiony, lecz gdy 
mimo to prasa oficjalna ustaw icznie v sposób 
dotkliw y i niespraw iedliw y k ry ty k o w ała  długo­
letn ią działalność pierwsaego kanclerza  państw a, 
mimo iż równocześnie sapo m ia ła , że „nowy 
kura* je s t ty lko  dalszym  ciągiem  starego, wów­
czas „przy jaciela" księcia nie mogli pozostać 
dłużej obojętni... O brona ta , dcać niefortunna 
zresztą i praypom in*jąoa mimo woli b a jkę  o w il­
k u  i jagnięciu, mącąoem  w oaę rozoójuikow. 
ie ineaiu , w ygląda tak , jak gdyby m iała  na  celu 
ujęcie parlam entu  dla buntow niczego em ery ta  w 
Saskim  Laaie.

(Teteoramy „Dziennika Polakiego")
Berliii 17. li^tapada. W parlam encie niem ie­

cki m obradow ano wczoraj nad znanem i wynu 
rżeniam i B ism arcku o ta jnym  trak tao ie  niemi&cko- 
rosyjakim . K anclerz  rzeszy ki,, lljh e n lo h s  oświad­
cza, iż w szelkie szczegóły o rokow aniach N ie­
miec z Rosją, k tó re  toczyły się sa  czasów jego 
urzędow ania, musi zachować w tajem nicy i w Za 
den sposób nie może udzielić o ich w ynika  jakiegoś 
urzędowego w yjaśnieni*. W  dalszym  c.^gu tw ie r  
dzi. iż w .rs lk ie  pogłoski, ^akoby na politykę 
N iem iec w yw ierały k iedykolw iek jak i w pływ  
jakieś w n ły a y  angielskie lub wogóle zew nętrzne, 
pozbawione są WBzolkioj podstaw y. Z radością 
podniósł, iż pew na nieufaość, k tó ra  w iku t*k  r . 
w elacyj Bi m-.roka zapanow ała początkowo mię 
dsy sprzym ierzonym i ludam i, dziś jnż zupełnie 
zu ikcę ła . W  końcu zapew nił, iż w ssyskie mooar 
stw a b iorące udział w tró(przym ierzu żyw ij dh 
siebie niczem  niezaohw iauą wzajom ną ufność, a 
stosunki Niemieo z Rosją nie przestały  n igay  
ani na  ohwilę być ja k  najprzyjaźniejssym i. 
{Oklaski).

S ek re ta rz  stanu M a r i c h a l l  z oburzeniem  
odpiera zarzu t, jakoby N iem cy k  id y  koi wiek za 
w iera ły  z jakiem ś państw em  tak ie  tra k ta ty , któ- 
reby  nie b y ły  w harm onii z istniejącem  trój- 
przymier&em. W ykazuje, iż bezpieczeństw o i 
gw aranoje pokoju od r. 1890 w cale się me zm ie­
niły , uzni.je niespożyte za«ługi B ism arcka około 
u trzym ania dobrych stosunków i  Rosją, k tó -e  
opierają się na trw ałych  podstaw ach, a mianowicie 
na tradycy jnej p rsy jaża i obu m onarchów, oraa 
n a  wspólności bardzo wiela interesów.

W  dalszym  ciągu podnosi mówca, i i  nie- 
praw dciw ein jest tw ia daenie, jakoby Rosja zbli­
ży ła  się do F ran c ji dopiero po r. Is9 0 , t;. w tedy 
gdy  tra k U tu  niem iecko-rosy jsk iego  nie odno­
wiono. Bliższe stosUDki m iędsy Rosją a F ran c ją  
rozpoczęły się jeszcze w la tach  siedem dziesią­
tych . Z  naciskiem  podniósł p M arsohall, iż po­
lity k a  Niemieo zasadza się n a  w iernem  i mc 
wzruszonem utrzym yw aniu  p rey m ie ria  z Austro- 
W ęgram i i W toobam i, na  pielęgnowaniu p rzy ja ­
cielskich stosunśiów do Rosji, na  u trzym aniu  
dobrych, przyj&oielskich stosunków z innemi mo­
carstw am i i na gotowości p dożen a w każdej

J chw ili swe. siły  wojennej na  wagę w celu u tray- 
■ m ania pokoju (burzliw e oklaski).

P. L i c b e r  ( enL am ) oćwiadazył, iż 
| ta jn y  trakuat nie barazo d a  się pogodzić z trOj- 

przym iorzem .
P. R i c h t e r  r s z w a ł w ynurzenia Bis- 

m nreka niesłyobanem  nadnżyoiem  zaufania.
P . E n e c c e r u s  w ystępow ał w obronie 

praw  Niemiec do za wierania o-. Lny oh trak tatów .
P. M i r  b * c h  powiada, że B ism arck c h n a ł  

p rz e . Bwoje w ynurzenia wyśw iadozyć Niamcom 
w ielką przysługę.

P . L i e b k u e c h t  napad ł ostro na  Bis- 
m aroi.a  i rzek ł, że trzeb a  naressein zer kać 
ze ntarą dyplom acją, k tó ra  saczególnie za Bis­
m arcka  sta ła  się tuk  fatalną dla państw a,

Berlin 17 listopada. N a wozorajszem po­
siedzeniu parlam entu  niemieckiego było wiciu 
dyplom atów, między nm i i am baiador austro- 
węgierski Szoegyeny.

P v . a d a  p a ń s t w a ,
(Telegiamy rDzlbnnika polskiego".)

Wiedeń 17, Ik topada. (Ż  izby posłów). 
W czorajsza dyskusja  n .d  nagłym  w nioskiem  
p. P a t t . i a  co d i  w ym ówienia tra k ta tu  han- 
diewego i celcege z W ęgram i przem ieniła się 
w śmieszną farsę. Zw ażyw szy bowiem, żb m in i­
ster G 1 z n z zaraz przy początku dyskusji 
ośw iadczył, iż rząd  ngedę na  czas wymówi, 
odpadł w łaściwie wszelki powód do dysausji. 
Mimo to móway z w ielką em f-zą w ybijali 
otw arte wrota, deklam ując przygotow ane mowy. 
W ym yślaniu ua  W ęgrów , oklepane i znane już 
da p rzesy tu , pow tarzano w kó łko  na  nowo, 
a p. Lu. e g  e r  zawiódł lssnalnośeią sw ych w y­
wodów naw et skrom ne w ym ugam a zgrom adzanych 
licznie n a  g alerji przed mieszczan.

P . P a t t a i  m otywował nagłość z pewuem  
um iarkow aniem , zresztą w ypow iedział z góry  
przypuseozenie, że rząd  zapowie wymówienie 
trak ta tu , mimo to jed n ak  uw aża dyskusję aa  po­
trzebną.

N astępnie m inister G 1 a n z w jędrnej prze] 
mowie podniósł, że rząd  v oh c opóźniania się 
zupełnie zresztą  przygotow anej ugody, w idział 
dwie d ro g i: albo wymówienie, oo zaw sze m a nie 
przyjem ne pozory, albo n e b a a łę  parlam entu , 
p rzedłużającą term  u wymówienia. N iestety z po­
woda, żb sejm w ęgierski jeszcze się nie zebra ł, ko- 
niecznem  będzie uciec się do wymówienia, k tóre  
też w twoim czasie nastąpi, nioma bowiem ani 
mowy o tern, by miloaąco dzisiejszy tra k ta t  
mógł być przedłużony.

P . H a l l w i e h  również jeat an wypowiedze­
n iem ' zaznaoza jed u ak  z całym  n .o isk iam , że 
zaw arcie dalszej ugody nw aża za kw estje dla 
m ouarahji żyw oluą i konieczną.

P. K r a m a r z  również je s t zz nagłością 
Z aw arcia  ugody nie uw ażu za w am nek  potęgi 
kceuzrchji, przyznaje jednak , że aprawiedliwa 
ugoda by łaby  pożądaną

W  podobnym ducha przem aw ia seoesjonista 
z lewicy p. P e i e h ż s .

G w ałtow nie przoc;w W ęgrom  przemr.wia
p. R i c h t e r ,  co chw ila od rzeczy odohod*ącj
głów nie za izuea  W ęgrom  u lęsza lie u ę  w we­
w nętrzne sp raw y  A ustrji i szeroko prawi o nie*
aotw ierdzeniu L ueger*  na  burm istrza W ieduis

P. L a g i n i a  im ianńm  Chorwatów oiwiad- 
cua się z ce łą  siłą za ugedą C horw aci od braci 
swoich ua Węgrwbeh i tak  już politycznie od­
dzielani, cni ą  przynajm niej , ko iomi< mą u trz y ­
mać łączność.

P  L a  e g  e r  podnosi Liczue prow okacje, 
k tó re  wyszły ze strony W ęgier, m ianowicie ze 
strouy Nemzełu. Nie w ierzy zapewnieniom  min. 
B*irfiyego, jakoby o tym  a rty k u le  mo nie wie­
dział, z resz tą  jest to w szystko jedno w»be>c 
fak tu  że Fćmset jest dziennik a a rządow ym . 
O dozytuje a rty k u ł Festsr L liy d ł,  żoby udow o­
dnić, iż W ęgrzy m ięszają aię w nasze  spraw y 
w ew nętrzne. U goda muai być w ym ow icua, bo 
nie znam y jaszcz 5 nowej izby w ęgiarskiej i nie 
wiemy, ozy  ona reprezentu je  w iększość i ozy 
możemy z nią rokow ać W ybory  przyszły  do 
sk u tk u  przy użyciu gw »łtów . M ówca protestuje 
przeciw ko tem u, że austrjaokioh żołnierzy w y­
słano przeciw  obywatel .m, w yborcom  w ęg ier­
skim. Di.lej k ry ty k u je  ostro w ybory. Ani jeden  
Sorb, C horw at, Rom nn, S łow ak lab  Rusin nie 
w szedł do izby, nie w szedł też żaden Niemieo. 
Nie zw yciężyli też M adjarzy , lou t tylko i iedy - 
nie żydzi. U goda musi być zupełnie sprawiedli 
v s ,  parlam ent zasti zedz się musi przec w każdaj 
innej ugodzie, b > A ustrja  bez W ęg ier zawsze 
istnieć może. (H ucen- brawa t  galerji).

N agłość uchwolono pr.twia jednogłuśnio.
W  m erytorycznej dysku ji z ab ra ł głos p 'e - 

ąydent m inistrów  hr. B a d  e n  i. J a s t b ł  jest — 
rzek ł — co spowodowało dzisiejszą dyskusję. 
J a k  zw ykle rsło  o to, by w labie austrjackiej 
spowodować dyskusję  o W ęgrzech  1 to w kie- 
ru u k u  dla p*ń»:wa węgierskiego niaprzy jazcym . 
N a podstawie a rtyku łów  dzie lm karsk icfi poddano 
n ieprzychylnej k ry ty ce  stosunki w ig ie rsk ie . Mo 
s o i  nie chce w daw ać się w szczegóły cho­
c iażby z powodu, że tutOjBzy r*ąd nie rozpo­
rządzi. m n e rja ła m i dla odparcia tej k ry ty k i. 
K ią d  głęboko ubolewa nad w yrazam i, k tó re  pa- 
dry w tej dyskusji i k tóre z pewnością me 
przyczynią ssę do u łatw ień w zaw arcia ugody, 
ty le przez każdego patrjo tę  pożądanej. M inister 
zapew nia, ż o ‘w trakcie  rokow ań ugodow ych ko­
ledzy węgierscy  postępowali z ca łą  Icjalnoćcią. 
Co do a r ty k a łu  Nemsttu, k tó ry  w i.tcoie uspra­
wiedliw ić t  udno, m inister naby ł przekonania, że 
rząd  w \~  erski Lic z nim wspólnego nie m a i 
sam go p o tę p i.

Po tej mowie wniosek przy jęty  został p ra ­
wie jednogłośnie.

N astępne posiedzenie w p iątek .

^Dziejpika Poikiego '
Rzym 17. listopada. C esarz W ilhelm  przesłał 

telegraficznie R udini’emu żyozenia z pow odu za- 
w iroia pokoju z A bissynją. N em iecki sek re ta rz  
s tanu  M arachail i francusk i m inister spraw  ae- 
w rę trsn y c h  H u n o tę rx  złożyli -życzenia kiólowi 
w łoskiem u za pośrednictw em  nieinieokmgo i fran ­
cuskiego am basadora  przy  dworze włoskim Me- 
nelik doniósł telegraficznie prezydentow i F ran c ji

F a o re ’owi o zaw arciu  pokaja. F a u re  również te ­
legraficznie podziękow ał za Udzielenie mu tej 
wi&domośo*, k tó ra  go napełn iła  radością.

Sofj* 17. listopada. M inister Petruw  podał 
się ponownie do dym fiji i cofnąć j  ,j nie chce.

B urm istrz m. Sofji Naozorficz i k ilkaonsiu  
Jsd n y ch  złożyli swe m an aa ty .

B udapsszt 17. listopada. EUgećiis, k tóry 
w dzienniku Fermsit n m iric ił a r ty k u ł przeciw ko 
Ausirji. ma v y s tąp ić  z reaako ji t*Bo piamz,

BudaptK.Łt  17 listopada. Fester Lloyd  a ta ­
kuje  s ib ie  austrja ek ą  ivbę posłów i Ląd ni. że 
z t . i  j  reprezentao ją  ugoda nie jest możliwą do 
przeprow adzenia. W podobny sposób przanr awiLją 
też iane  czir-nniki, Budapesti W rla p  zarzuca hr. 
B«den:;emu, iż nie w ziął należycio w obronę 
rządu  Tcflgicnkiego wobao Łarzutu nadużyć wy- 
borofeycb.

Wiedeń 17. listopada. Przed sądem przysię­
gły ch rozpoozjłs się rozprawę o hsLdei dziewczętami 
przeciwko F.lemonowi Zalewskiemu.

Wlieaeń 17. listopada. M»lsiZ Horowitz otrzymał 
order korooy żelaznej trzeciej Klasy.

Telegramy giełdowe i targowe.
^Geden 17. listopada

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 .12, Węg. 
Krddyly 401‘—, Aoglobanki 153 85, Wiedeńeki 
.Bankzercm" 265 50, un oay 290,50 Laeaderbsnk 
245.50 Sztaobany 352 50, Lomoardy 98 25, Elbe- 
thali 275 50, Kolej północno-zachodnia 267 50, Ty- 
tuniowj 153 50, Kima 236 — , Alpiny 84 30, Ben- 
ta majowa 101*35, W \g. ronta keronowa 99 30, 
Losy tureckie 49 40, Maiki niemieckie 58 82.

Bbiiit) 17. listop&du. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kmsa końcowe. jW nawiasie podane cyfry 
oznaczają ta ra  porowuswczj wieieńiki, tak lwcoc 
Wiener Paritdt). Kredyty 228 40 (363*83j,
Sztbcbauy 150 10 (352 49j, Lombiudy 42 30 (98 9 t) , 
Disonnm 204*75. Usposobienie spokojne.

F rankfurt 17. listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, Kursa końcowe. (W nawiasie pudaue 
oy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tuk 
Swaue Wiener Pu,4dt). Kredyty 307*87 (363 35), 
iitacbany 297 50 (351*47), Lombardy 86 12
(98*96), Laura 158*50, Harpcna: 164 20, Disoon « 
204 80. UspoBoloienie ciche.

T E L S G R A M  G I E Ł D  J * Y t .  
vVladeń. dnia 17 listopad* gods — . ruin. — . 

A koje k red . 865*35 Gal. ebL prep 97 10
A lp m / 84 5u W ied. k  -y — -
K red y ty  węg. 402 75 ik a ie  tytoń. 153 o0
A nglobaaki 153 50 4°/. Poż. k ra j.
Unjony 290*50 » r. 97 10
Lndw iki — *— E lbethalc  273*50
Nordbany — *—  L itnderbank ' 246*—
Lom bardy 50 K enta s ł  węg. 122 20
Losy tu reck ie  49*25 B ankTcreiny 256 —
S taatsbany  S&4 50 W spólna ren Ił p . --------
i ixemiow:eck le 286*50 Bubie 138 —

Z Izoy nanaiowej I przam/sława].
Lwów, 17 Lstupadb 1896 i.

I. Akuis i zsz usę : Kolej gul. Karola Ludwiki po 300 a’, 
m. L ż liS'— do ai9-— Aoiąj Lwow. uuem.-Jasy po
300 zł. w. a do i i i - — w sreur z90 —. Banku uipot.
po 300 zł. w. a. L en-isj. 881*— do 894 Binku nr.d. 
galle po 200 zł. w. a. 21C — do —'—. Garbarni w U;ie- 
izowie po 200 zł. w. a. 300*— do 203-—. Fabryki wa- 
gouów w Sanoku przedtem Lipiństi«{0 po 509 kor̂ n — 
260 zł. w. a. 259— do 860—.

tl. Listy zzatawns za 100 zł. : Banku hipoi. gal. 5'/c 
w. a. wyiosewai. z 10* preiu. 110 l  - do lid180. Bauku 
hipot. jjal. 4*'.* w. a. ioa. w 50 Jat. 99-80 do 109 50 
Bunku tupot. koi. 4°|0 w. a. Ipsóu w 80 lat. po 309 
feoroo 96 70 do 97 t J. Banka 2rajowe(C Va* w. s. 
los. w 5i lat. 100*4) do 101-lu. Baasu Krajowego 4* w.
a. los. v. Si i l l  97-60 do 98*20. Tow. kredyt, jalie. 
ziemsk. 4°/u (L emizja) 97 £_> do 98 50. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4* lot. w 4 l‘/i iat 97 60 do 98-80. Tow. 
kredyt gal. ziem, 4* los. w. ad larach 97 40 do 9o 10.

I.U. Obiigi i i  lOu u.: Galie, funduszu propmacyjnegj
4% w. a. 97-20 do *70 Bokow. funduszu prop;naeyj- 
nego 5* w. s. 102 50 do —*—. Kom, Banku kAjuwego 
5* w. a. II. em. 102- — do 102-70, Kouunaine Banku 
krajowego 4»/,% w. a, UL «m. 100*— do lU0-7o. Poiyei.sk 
krajowej w. a. 105— do —■—. Pożyozki kra, 4‘\ uj„ 
w. a- —* — do Pożyczki kraj. 4°/D w. a. z roku
1891 97-— do 97 70 Pożvozki kraj 4"1, os łOO koron 
lOu zł. w. a. z roku 1893'97’— do 9ir.’0 !Joiyozki 4 ■/. j 
gminy miaeta i .o s i »7-— du 97 70.

IV Losy ALasra Krakowa *d 27 — do '.9 — Miasta
Stanisławów?, od 42-— do —*—.

V Monety. Dukat ces 5x3 uo Ł-.3. Napoleunó'or 
od 9*50 do 9 6J. Półiniperjał 9*6J do — *—.  Kubie
ro». s.ebrny 1-20-— do 1 76' —. Rnbe’ rosyjhici pauierowy
3*37.30 do 1*28.30 100 marek u»m. 5o*ó0 do Ł*—.

Prx#}ectmli do Zwou-a
dnia 17 listopada 1896 r

HOTEL EUROPEJSKI Kr. Ciartoryski z Rosji. Dr. j 
W. Czaj kowski ■ Przemyśla. B Makowski z Królestwa j
Pol. S. Olszewski z Warszawy. T. PawłowzLi ze Stryja. 
Dr. iritz z Odeiy. J. Wsz-wczki z Wadowic. W. Lange 
z Hamburga. Major de Sciieibeakoi z Mostów D. ; 
U Iryoki z ileslów K Paprook? z K róisstva Pol J  B r- ‘ 
ner z W iednia.

N A D E S Ł A N E

Czapki zimowe 
Kt vrzysUick &&uuik*i>ii poieoają-

MatjidWńki i trzysziufso
Lwów pl. Mariacki. 1. 6.

obok Hotelu ftancusziego.

Wszech nauk iekarskioh

D r. A ib m  Padał©  w sk i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi’ego, Nenmanns, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Laasara
i Caspera w Berlinie i orofaeorów: Goyona i Fournicra 

ii Paryżu.
Specjalista  chorób evĄ rny h, w enerycznych , 

plctoui-yeb » n a ^sn .in  moczoweyo.
n n h l ń s t n f P  w <,=-c'ro!,ar>h pęcherzowych, szczególnie; 
ł j p v l  f l lU I  kniaienia i nowotworów pęcherza.

Ulica A kad iim ich it nr. 3  w a  L w o w ie
naprzeciw hotelu Georg-ea, ord. od !0—13 i od 3 —5. 

I i f i ą o z n i s  d i s  s o b i s t  o d  ł - ł .

J S / & .  J o o a s z
DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 8,
Kupuje i sprzedaje erezaluie papier, war. 
to Asi o wre, losy i monety po najutsrzystaiej* 

szyeh oenaeh.
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie dl pari.

P R O M E S Y
do wszystaich ciijgnień 

Zlecania z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli 
czeria jakisjkolwiei prowDjr.

Na .co, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.00,  ia . w. a.

!! Odróżniajcie prawdą od blagi II
dwa medale zasługi otrzruiol S. W. Nleetjnwskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takism 
odznaczenieir żadna f°,bryka tutek poszozysić się 
nii meże. poleca się równiei tuiki klejona z p ra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądze tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do naiyeia.

Oryginalną bieliznę dr. prof. Jaagara, chustki i pledy 
zimowe, cnnsiki i spódniczki włóczkowe, blnzki i kalki 

wełniane, poleca w największym wyborze najtaniej

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
1863 b we Lwowie. 1- ?

Dr. Władysław Hojnacki
l e k a n  o h o rA b  k o b ie e y o h

b e ier asystent kliniki gikekalogisznaj i lekarz kliniki 
ckirurg '• i i r .  Jag 11. b lekarz szpitala ś*  Ł u a rz a , 
kilkuletni lekarz Zakłada kąpielowego .Żegiestów , 
erdyuujs od 3 - 5  (ubogim bezpłatnie od 8 — 9i. Lwów 

uliea Kopernika 1. 37. 2071 1 —47

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Er. Eugeniusz Kozieroisłi
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 —5 popołudniu  

ulica Kop w nika  l. 3. 183! 1—7

W modnych fasonach
C y l i n d r y ,  k a p d u r e  f i  o o w e  i  L o d e n

otrzym ał:

M a r c i n  M. t i l l er
plae H aliski 1. 14.

Dr. Jan Papee
bokimdirjusz n« oddzizle choiób skótnych i waneiycznych 

szpitala powszechkegu we Lwowie
ordynuje ulica Piekarska l. 4  o , 1. piętro od 

godziny 3 —5 popołudniu. 1849 1 —7

Wszceh nauk lekarskich

Sr. Eazim . Pod lew sld
spccjwlish. s chorobach skórnych i weoerycznyci kjły 
lekarz kiiEoletm i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara i. Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
OrnyRuJe sd  11. de ! 2. I ed 3. de £

ul. Cliorążczyzny 1. 16.
Dia kobiet i mężczyzn osobne poczekalni*

M i U X A R D 0
M*S K i ŻARA

słynny w świecie
A ^ Itk ie r *  Lz
jest wszędzie do nabycia

zalecanym lest szczególniej przez lekarzy 

przy w zimie tak często występującym

kbUrze osirzeli & dileM. 3 częśń
g ’es3hublefsk’.ei szczawry mięsza się z 

1 częścią go-ącego  m ’.eka i* mięszaninę 

tę letnio podaje. *16 i —*6

T E A T R ^ h r  SK A R 3 K A .

D z i ś :

Czarodziej z  nad Nilu
opera komiczna w 3 aktach Henryka B. Smitha. Muzyka 

Wiktora Herberta.
0 8 0 B Y :

Ptololomeusz XIII. król Eg ptu . Lelcwi z
B.^gurnia. j cg . drnga żoiu . Kacprowiczowa
Kleopatra, có;.-a z I g  i małż. , Bohuss
Kibaczki Prestidigitator . . Myszkow.ki
Ramuńcio, jego uczeń . Kliszi raka
. tarm i| au, nadworny pianista . Urzslski
Oheops, nadworny prorok pogody . Bogucki
Obuliska | Bronikowska
Mumfia J- ofleorowie ko rp Amazonek Michlewiczewa
Hierogiiiia j . Wysocka

a r  i : : s a s i
Mumia, oberż, pod „ tło ty m  SfiAsem*1 Lisocka 
Rzecz dziej.) się . AU I. w Memńa akt II w połaeu króla 

nad br/.eg:e>n Nilu, akt Ili w kaUknmbach.

Ju tro  „ C r  rodziej z nad Nilu" opera k o m io u a  
w 3 ak tauh  H au ry k a  B. Sm itha. M u y k a  

W ik to ra  H erberta .

K io chee m ieć piękne białe  zeby, tem u nie wystarcza samo odulizowanie, gdyż 
oaoi desiifezcjonuje jam ę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów n’e czyści, 
ani nie czyni b iałym i. A więc każdy opró-z płukania ust odclem , lub inną 

w o ią , musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowy®

Jest t< jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, i e  najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby pc kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość.

fFvd»lko 40  «ł»utśw)

Jedynie do nabycia w  draguerji
T. PILARSKIEGO i SpóHd

Lwów — H ottl GEiorgt.



pgm nrrg polski * w . is mopsa* isw f

D rob ne o r o s z e n ia .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t a

po 1*1, centa od wyrazu.

A p t e k a  w G rybow ie p o szu ku j* m » M
A  stra farmacji z pięoi*l«oi*(n i 60

p e k k o m  w  U e n a e k l a a  p o la ć *
A  l ię  pansja O trę t,  B U t k a u i t iM e *  8 
z i ięka ie  um eblo w anym i p o ko jam i,us ługą
i  w ik ie m . 873

Fu t r o  b o b r o w o  w b a rd io  dobrym
etanie jes t za bezcea do tp rze d a n ia . 

O glądać m ożna w tk ła d z ie  eakna p a a a  
M . Oolęberga. S yn ek  13. 13

p o m o e n l k  ( « e p » a a r e i y <  poeia-
dający szkołę ro ln io ią  horodeńaką, 

dw uletn ią praktykę, 3 ■ ia iiąo zn y  kura 
praktyozny w m leczarni parow ej rze ­
szowskiej, poszukuje poaady zaraz. — 
Oferty pnd W. K. po#ta reat B ieazów.

Do  p a n i e n k i  z siódmej klaay po­
szukuje się nauczyoielki w średnim  

wieku. Język francusk i i muzyka wyżaza
n iezb ęd n e; pod M . N . poczta K u ry łó w ka  
obok L e ź ł js ta .  876

I t l / l f c A  ebazaru 600 m orgów  z te g . 100  
I TT laau zdolnego do wyrobu do l p m b -  

dania. D łu g  banku CO.000 z łr .  Z g ło ­
szenia li ito w n a  lu b  uatne pod a d ra a ą : 
Andreśjow eki, Ł yczakó w  13.

W i l l a  z parcelą  fro n to w ą pod budo­
wę w p ięknom  1 zdrow em  po łożen iu  

do sprzedan ia. B li ia z a  wiadom ość u lic a  
M ochnackiego 87.
R y e i a r j u a z ,  żo n aty , e ja iaa  dwojga  
U  d z ia e i, obaeaia boa m ia jaaa, n ia  ma 
żadnego apoaabu da życ ia  1 g ln ia  z nie- 
doatatku. U p r a t t *  o łaskaw eU p ra fk a  o 
d a tk i p rzy jm u je  A d i 
n ik a  P o lsk ieg o *.

w aparoie; 
in ia tra e ja  „ D z ie ń

F n r h m l a t r z  n r d o l a a l o n y ,  któfy 
-k- w pierw szorzędnych dom ach praco­
wał poszukuje ja to  taki w domu ary- 
stokraeznym tu lub na prow incji posady. 
Łaskaw e zgłoszenia przyjm uje pod lite rą  
K. R. bióro anonsów Phioaa. 877

V A  Z I M Ę
k a fta n ik i, apodnie, akarpetk i, pończo­
chy, pończoszki d la  dzieci, kamaaze 
dam akia, męzkie i dalaeięoe, rękaw iczk i, 
chustki na azyję, kam ize lk i w łóezkowe  
i t . p. polaca po m ożliw ie uajniższyeh  
2077 cenach

J A N  C H L E I O I N I K  
ul. H a lic k a  1. 4 . obek kaplicy BoLmów
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najb ie lszy, srebrzysty połysk dla b ie liz n y  

(C ana 1 pakieeika 20 ct.)
■ k ł a d  u

ALOJZEGO H0BNF6A
8072 Lwów , Rynek 88, __

Z a  d a r m o  I  o p l a t n i e
ro zay ła  Fabryka latek

Dyonizego Kuśnierskiego
w Krakowie.

P r ó b k i  p r a w d z i w y c h  f r a n c a *  
s a l e k  b i b u ł e k  d o  p n p l e r c a ó w ,
»by odróżnić od fałszyw ych. W a rte  zo 
20-50 baczyć.

M i e s z k a n i a  1  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

A b u e r n y  a o k a l  na m agazyn i
LA 1. stycznia do najęoia . R yn ek  1. 2

od
26

najłagodniejsza miejsca klimatyczna w niemieckim Tyrolu południowym, 
S e z o n  o d  1 .  W r z e ś n i a  d  i  1 .  C z e r w c a .

§ ■ *  P r o s p e k ty  p r z e z  Z a rzą d  z d r o jo w isk a . W l

Magazyn Futer
B R A C I  L U B E L S K I C H

s. 1939 i —8L w ów  u lic a  W a ło w a  1.
posiada na składzie obfity wybór futer we wsaelkioh najno­
wszych fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oras materje na 
wierschy do futer i przyjmują wszelkie roboty w zakres kuśnier­
stwa wohodiąoe, wykonują takowe podług najnowszej mody i po 

najniższych oenaoh. — Cennik darmo i franoo.

Rękawiczki
prawdziwe „Victorla“ znane 
z dobrego gatunku i kroju, 
całe stebnow ane na 4 agrafy 
1.50 Rękawiczki ciepłe dam 
s k ie , męzkie i dziecięce, we 

wszystkich gatunkach 
polaeają

Kuchm istrz
utdolniony, posiadający referencje 
z najlepszych domów, porzukuje 
dzierżawę a względnie objęoie na 
własny raohunak zakładu gastrono 
mroźnego lub w kasynie obywatel 

skiem albo ofioerskiem. 
Łaskawe zgłosaenia przyjmuje 

pod literą A 6., biuro anonsów 
Phlona. 2079

P r z y r z ą d y  do ra to w a n ia  bydła  
vi w ypadkach d ła w ie n ia , wzdęć 

i  t. p. (w  kszta łc ie  ru ry  z d ru ta  s ta lo ­
w ego) a a t ik a  z łr . 6. T ro k a ry , eposzcza- 
d ła , lic a  by do w ypalan ia  na rogach  

palsaa
P i o t r  C h r z ą s t o w s k i

h in a e l ż a lazu y  we L w o w ie , p lac  K ap i- 
to in y  1. (n a p rz e c iw  K a te d ry ).

BOLESŁAW JAHK0W8KI
pracowała ruaraikaraka I sprzedaż brani

na Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 2. 
poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gw arancją wypróbowaną i u re ­
gulowaną. Sprzedaż łuaek nabajawyeb, 
maszynek do nabijanie i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również m iarki na 
proch zastosowane do k a lib ru .— Wszelkie 

reperacje przyjmuje się pad gwarancją

KAWY n a jle p s z ą  g a tu n k i ,  w y p ró b o w a n e  p rz e d  
z a k u p n e m , o  s m a k n  c z y s ty m  a r o m a ty ­
c z n y m , k tó re  ro z s y ła  f r a n o o  o p ła c o n e  o 
k&żdąj s ta c j i  p o c z to w e j, d a j^ e  o e n s t  

3 0  o e n tó w  p r i y  p o s y łc e ,  p o le c a  je d y n ie  h a n d e l

LEO NARDA SOLECKIEGO
w e Lw ow ie, uKeo ButoreflO U czta 2

. . . . . . .  M  ot.
. . . . . .  1 .—  i
...........................1 .04 ,
 1 08 »
 1.10 „

.  „ partanaj . ..........................................1-08 ,
MOKKI - r a b s k i e j ................................................................. 1.08 „
JAWY zło te j.............................................................. L 0 8 .

P rzy  odbiorze k ilo g ra m * w m iejscu apust d  centów.

pół kilo  kawy CEY LON  lie le se j trehwej . . . .
a ,  » » a • • •
. . .  .  - p rssdn ia j . . .

_ ,  .  g rnbo iU m isto j .
” .  ” ’  .  w ybi.rnnaj . . .

perłewej .

i witinii
L w ów , p l sic K a r js e k l  k. S.

(róg Hetm ańskrsi).

W  i o s k a
Szz morgi w tern lasu 135 m. do 
lat 40, łąk 26 m.. resztę rolę
pszeauą, inw entarzy doskonałych 50 
sztuk, budynki dobre, zasiaćs 36 k. 
pszenicy itd . 4 1/, m il z Krakowa 
do sprzedania za 4-5.000 zł. banko 

może być do 20.000 zł.
Zgłoszenia w Biurze komie. Infr. 

Wł. JaworekieflO, Kraków , Grodzka 
1. 80. 3063 1—3

W dniu 24. I stopada odbędzie »ię

publiczna licytacja
na inwentara żywy i martwy w 
Ś w irm , stacja kolei Bóbrka, poczta 
w miejscu Inwentara żywy składa 
się a 34  krów i 36 sztuk młodzie­
ży oraz 20 koni i 14 sztuk źrebiąt 
różnego wieku, martwy aaś ze 
wszelkioh przyborów gospodarskich.

Mam zaszczyt polecić Szanownej 
P . T. Publiczności mój od w ielu 

lat istniejący

Salon Mód
który na sezon bieżący w ielkim 
zapasem prawdziwie pięknych 
wyrobów zaopatrzyłam , t becnie 
znacznym wyborem modeli ele 
gaackich  kapeluszy dam skich i 
dziecięcych, stroików  i ryż uzu- 
peła iłam , a wszelkie zamówienia 

zakres ten wchodząca, pe 
um iarkow anych ce iao h  gustownie 

I najstaranniej wykonuję.
Z azaannklem

Mtofc&llk* filayftMfctlUr
Lwów. Wałewa 1. 6.

Na porę zimową
poleca

M A Q A Z Y N

D. Kornera
Lwów, plac Halicki liczba 14

(obok firm y w iedeńskie j Zw iebacka)

Wielki wybór bielizny nerm. ayet 
piofeaora J&egera, oraz wszelkie 

wyroby pończoszkowe
p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .
W y s e łk i n» prow incję  uskutaezn ia  

eię odw rotną pocztą. 3017 1 - '

Bez prucia I
Przyjm uje do chemiczni go czyszczenia, 

odnawiania, p rasow ania, w izalkie
Ubiory męskie i suknie damskie

pierwszy wiedeński zakład 
o zy az o ze n l a  p l a m  

SZYMONA WEISSA, Kopernika 12
JP0T Na żądanie czyszczę ubiory zupełnie 

w przeciągu  kilku godzin. "Wą

obeznany dokładnie
z motorem parowym I stareotypją

oirzyma zoadycję w d rukam i

J. Daskitiw ioza
w S tanisławow ie.

B o a  a a ło ż e n la  185S .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa aredytowego ziemskiego
poleca

P R O  w  E  S  Y
do ciągnienia 1. g rudn ia  1896 r.

na losy państwowe z roku 1864
po z łr. 5.60 wraz ze stem plem  a względnie na połówjci tych losów 
po z łr. 8 wraz ze stem plem . Główna w ygrana złr. 150 000 

a w zględnie połowa.

LOSY aa spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictw# gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.8# 1021 1—?

„LEONARDÓWKA”
B ie s ió w n a n e j  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ł*  
f la s z k a  1 z łr . ,  p ó ł  f la s z k i  SO c t„  do  n a b y ­

c ia  w h a n d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L w o w ie , u l.  B a to r e g o  2 .

^  ^  uniknięcia naśladow nictw a, ko rek , kapsla
i etykiet* zaopatrzone aą m arką ochronną i napisem 
„Łeonardów ka". 1825 1—?

H R z m o F o w i c i
we Lwowie, plac Halicki 2,

otrzym ał św ieże przesyłki

NOWO ZAŁOŻONY

Wielki Rut
poleca

KSIĘ5AHHIA POLSKA
W E LW O W IE  

p l a o  liNdlarjaaJcl 1- 1 1  
Tanie wydawnictwa P e te rsa , 

LltołfTa, S teingrfibera i inny eh 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzi*.

K a ta lo g i  w y sy ła m y  n a  
ż ą d a n ie  b w a p łu tn ie .

Y S
TJbiory m ęzkie i dziecięce

po ceaacb fabrycznych 
kupić można tylko u znanej

firm y

Fratelll Goldenberg z Wiednia
L w ó w , n l .  S y k M tn a k a  1. o . 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ iliM H M H a ii

S e k r e t a i j a ż
l e g o  k r ó l .  w y e o k e ś c l  k s ię c ia  M o n a ch io m  10. liitopsd* 1306 

L e o p o ld a  B a w a r s k ie g o .
h a n d lu  P a n aDa

Fryderyka Schubutha
w e  L w o a l e .

H iełtno iny  P a n ie ! 
U prataao i o naty jh a la s te w *  a a d a iła n i*

30o0 1 - 3

ra o h in a k  i pod a d r a ia n  Jeg>
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K A N T O R  W Y M I A N Y

o. k. iprzyw. galio. akoyjndgo Banka ailpoteoznego
kupuje 1 tprzadaje

w sz y stk ie  papiery w a r to śc io w e  m onety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako debrą I pewaą lokację poleca: i d u  i —r
4 V / 0 peżyczkę krajową galicyjską.
4»/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,

SI
nu
n

* "L listy hipoteczne koronowe, 
hipoteczne,listy ]

5°/l listy hipo teczne  prem jow ane,

Od daw ien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

UERBATE ROSYJSKĄ
t  tegoroesuego zbioru majowego poleca Daadef

W . A D A M O W IC Z A
w  Brodach

C . l  fu n t  ^ F a m ili jn e j*  l.-rd zo  dobrej . . z ł .  1.40 _ 
U  f .  „M e lan g e  de M o s k *u “ w oryg. o p a k .n a jl. z.BO fi.

1 f. - Im p e r ia l*  ceaarskiej w eryg . opakow . 8.50 J  
>1 f. W ysiew kó>f z iiajjBpsz. herbat kw iatów . 1.30 w 

' Znakom ita KAWA ,C ey lo  i*  franco 5 k ilo  . . 9.50 5
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 W / o  » B a n k u  icrajowego,
4 %  listy  Banku krajowego, 
i* /j obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty 
którs te papiery Kantor wymiany Banku hipoteeinr  * y n  ~ —  - - *>- M M11>.Aoe^fiifnii

UW ASA: K antor wymiany Banku

4 '/„  pożyczkę propm acyjną .
6*10 „ .  bukowińską,
4 ł /i°/o  pożyczkę w ęgier. kolei państwowej, 
* V /O  - propinacyjną węgierską,
4°/, węgierskie obhgacje indemnhuicyjne

•M trja o k le  I w ęgierskie,
zawsze nabywa i  sprzedają

Do

tutor wymiany Banku hipotecznego 
|a i  płatne miejecowo papiery w 

izelkioęo pofrąceola; zad zaslo jtwszelkiego
efektów, u których wyczerpały si

wymiany Banka hipotecznego zawsze nabywa i 
e s a s e a  n n j f e w n ^ a t n l e j w n e h .  * « S  

hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących waz< 
o papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony

ł   _ll Z _ m. — Ł--- - - ~ 2--- MfOSO

wszelkie wyloaowsno,
.    kupony zn gotówkę, bez

, , ,00W0, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów,
kupony, dsatarsza nowy oh nrknszy kuponowych, u  zwrotem U

które sam ponosi | |

K rólaw okiej W yaokoś ji N i jd o a to jn le j i ł ig o  C a ię c ia L a o p e ld a  B aw artk lag o  56 paki«to<* 
pół k ilo  h a rb a ty  S o u eb o ig  N r .  3 p * i ł r .  2 .30 ca p ó ł k ilo  c g a tu n ku  dotyahe^as  
atrzymysauago.

Z głębokim tu en n k iem  f .  J , P e t e r  m ’p .
R ado* kró l. i  (a k ra ta rc  nadw orny.

Z w ra c a ją c  uwagę S ia n e w a - j P . T . P ab licznoóai * _  powyżczę h arb atę , polo- 
eam ró w a iaź  i  I n n e  p n e d s l e  g n t a a k l  •  n n j n s w s n e g e  s b l e r n ,  
w y b o r n e  w  u a s k u  I  a r e m l e .  Z m tu n k ia m  F r , Schuóuth

w * L w o w i# , R y n a k  45 .
( Im p r .)  H a n d e l  n a t o ó o n j  w  r e k n  1 7 8 9 .

l n i e  N r i i t o n j
po złr.

p o l e c a  z n u f a z y r z z

pad firm ą

Kauczyński i Oberski
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7. — FHja ul. HaHcka I. 6. 

C e n n ik i n a  ła s k a w e  ż ą d a n ie  g r a t is .

B o z k ł a d  J a z d y  p o e l ą g ś w  K o l e j o w y c h  ‘ U a  m l a A t s s  L w o w a ,
wedle e i m  ś ro d k o w o -.u ro p .j.k ia g o  p ó źa ia j.ze g o  •  36 n i n . t  ad a i s . ,  lw o w .k ie g o , w ażny od 1. m aja ld M  i .

Pociąg godzina przy okadzi da Lwswa:

mieszany 7.50 z Janowa
osobowy 7.28 z Snozawy i  Csarniow ioe

„ 8.15 z Sokala 1 Jaro o ław ia  przaz Rawę
„ 8.—  ze S try ja  i  Ławooznege
„ 8.05 z Podw cłoezyak i Brodów
„ 8.55 z K rako w a  w po ł. z N. Sączem , Jaałem

i R aw ą  
mieszany 1.10 z Janowa
^ospieez. 1.30 z Krakowa w p o łączen iu  i  N. Sączem , 

Zagórzem i Cnyrowem  
„ 1.51 ze S try ja  i Lawoeznego w p o łąc i9n iu

t  Chyrowem i Stanieławowem 
.  2.01 z Suczawy i Czerniowice

2.34 z Pcdwołoczyek i  Brodów 
5.10 z Podwołoczyik i Brodów 
5.45 z Bełżca w po łączen iu  z Sokalem i Ja ro ­

sławiem

oeobowy

Noe

pospiesz.
osobowy
pospiesz.

n
osobowy

■

ospieez.

6.19
655
7.48
8.03
8.45
9.30
9.55

10.05
10.10

12.10

6.10

z Suczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w połącz, z Rotw tdow em  
z Janow a 
z Brzuchowic 
z Krakowa
z Krakowa w poł. z N. Sączem i  R a w ą  
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i  Brodów 
z Lawoeznego i S try ja  w poł. z Chy- 

T"wem i Stam sławowsm 
z Lawoeznego i S try ja  w poł. z Chy­

rowem i  S tanisław ow em  
z K rako w a w poł. ■ N . Sączem  i  Jasłem

P »cląg  godzina tdcbodzl ze L w sw a:

pospiesz. 6 .—  do Podwołooaysk i  B rodów  
6 10  do C zern iow iec  i  S ie za w y  
8.40 do K rako w a  w  po ł. N  S ąe iam  i  Rozwodow. 
9.15 do B o łie a  w p o ł. Sko lem  i J a ro s ław iem  
9.30 do P o d w o ło c zy ik  i  Brodów

Law oeznego w p o ł. i  Chy-

mioszany
osobowy

i

m ieszany
■
■

pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy

9.35 do S try ja
rowem i  S tan ie ław o w em

9.45 do Janow a
9.55 do K rako w a  w  p o łączen ia  z Jasłem  

10.36 do C zern iow iec i  S uezaw r 
2.11 do P o dw ołoezysk i  B rodów
8.45 do C zern iow iec  i Snezawy
3 JaO do K rakow a w poł. i  R aw ą i Chyrowem
3 .—  do Janowa
3.05 do S try ja  i  Skolego

Noe

m ieszany
osobowy

pospiesz.

osobowy

6.45

7.05
7.32
8.55

10.15
10.46
11.—

4.40

5J33

do K rakow a w połącz, z N . Sączem, 
Zagórzem  i  Chyrow em  

do S okala  i  J a ro s ław ia  przez Rawę  
do S try ja  i  Law oeznego  
do Janowa
do C zern lo w iee  1 Suczawy  
do P o d w o ło czy ik  1 B rodów  
do K rako w a  w p o ł. z Jas łem , R o zw a­

dowem 1 N . Sączem  
do K rako w a w  p o ł. z Chyrowem , J a ­

słem , Rozwadowem  i  N . Sączem  
do Stryja, Lawoeznego i  Chyrowa
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Najw yższe odznaczen ie: w yłączny przyw ile j Prasę* 1895 I
m

ł »

D ra M ed. Franoiazka Yeselego
naturalna s w rsw eka  woda gsrżka

Ś A R A T I C  - A . ”
z« żródfa gorzkiego w Saraticach kolo Slavkova

(Morawa).

N apełnianie flaszek odbywa się pod dozorem właóoioiela D ra Med. 
F raao lu k a  Ytstleft.

Przesyłka tyike we flaszkach w stanie naturalnym .

Szozogólae zaloty tej mlaoraluej wady gorzkiej
• ’ ----- * węgierska woda

Mej ilości,
1. Smakoje przyjemniej niż
2. D aiała juz po

;ierska wo 3 a gorżka.
ponieważ bardzo dużozażyciu m 

skutkujących składników posiada.
3. Skutek jej jes t pre.dki, bezbolesny, przyjemny i pew ny!

Cbemlozny rezblór
wykonał D r. Pli. Józef Habermann, profesor techniki w Bernie — 
Podług niego ma 1000 części Saratiey 36-3365 stałych składników t 

Z tych je s t 17 9 siarkanu sodowego, 15 9 siarkanu m agaow ego! '

Kiedy I Jak Sarstlos eię zeżywn ?
Saraticę używa eię szczególnie z dobrym skutkiem przy zasta- 

rzałyoh zatwardaeniach, złem straw ieniu, katarze kiszkowym, żół­
taczce, nderzaniu krwi na) mózg, płaca i  wątrobę, hemoroidach, 
•tyłaśei i różuyeh kobiecyoh słabościach.

W wypadkach, gdzie erdynujący lekarz sam nie przeznacza 
dozy, poleca się, Saraticę rano zażywaó i to do *(, lit. Dzieci mają 
zażywać połowę albo stosunkowo jeszoze mniej. P rz y te u  można do 
Saratiey wino, wodę sodową, kwaśne wody lub soki owocowe przy- 
mięszsć.

Snratioa jett we wszyetkloh iptektoii, drogużrjach I sklepach minerał- 
1979 1 - 3  ayob do sabyola

Sarałlca przedsięblorałwo w Barnie.

Ma się _______  woda gorżka i przytem  uważać,
cynowa kapsnłka znakiem Saratica są zaopatrzone.

yrain ie żądać Saratica 
że korki i
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Ogłoszenie konkursu.
207 3

W myśl uchwały rady miejskiej b dnia 4 bm. roapiauje się ken- 
kurs na posadę drugiego budowniczego miasta Rzeuow a a płacą 10- 
oanyoh 700 sł. i datkiem służbowym 150 sł. aw.

Posada ta naraiie nadaną będzie prowisoryoznie a po roku odpo­
wiedniej służby atabiliaacja nastąpić może.

Stabiiisowani ursędnioy miejscy mają opróoa płaey s dodatkiem 
służbowym prawo poboru osterseh dodatków pięcioletnich w wysokości 
10% stałej płacy. Kandydaci wykasaó mają następujące Warunki :

a) prawo obywatelstwa austrjaekiego,
b) niepraekroczocy 40-ty rok życia,
o) dokładną znajomość języka polskiego i niemieckiego.
d) egzamin lub koncesję na budowniczego w myśl uat 26 grndnia 

189S 1. 193. dpp. i rozp. miniatr. z 27. grudnia 1893, nr. 195. il96 .dpp.
Kandydaci s ukońoaonemi studjami wydziału arohitektnry na 

jednej z wyśszyoh szkół teohnioznych mają , ierwiaeńitwo.
Podania wnosić nalośy w terminie do 10. grudnia 1896.

Magistrat miasta.
Rzeszów dnia 6. listopada 1896.
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